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(Ważne szczegóły do :. wencji rumuńskiej.— 

Co mogą żydzi w Austrji. —  Agitacja starokato
lików na Wschodzie. —  Agitacja przedwyborcza 
w Bawarji; popłoch liberałów prnBkich. —  Sąd 
Timesa o walce kościelnej.)

Osten podaje m otywa, z którem i r z ą d  
r u m u ń s k i  p rzedstaw ił Izbom  k o n w e n c j ę  
z A  u s t r o -W  ę g  r a m i zawartą. N a jciekaw 
szym  jest p oczątek  tego aktu, k tóry  op iew a :

„P rzez  trzy  wieki Rumunia nie rob iła  u 
żytku ze sw ego prawa do zaw ierania handlo
wych traktatów  lub konwt ncyj, mimo że praw o to 
ja k o  naturalny w ynik swej autonomii i kapitu- 
lacy j, p rzez s ław nych  hospodarów  M irka, W ła 
da, BugdaDa i P iotra R aresza w r. 1391, 1460, 
1511  i 1529 z sułtanami tureckimi zaw iera
nych , bezsprzeczn ie  posiadała . Jeszcze  w r. 
1368, 1408, 1432, 1518, 1539, 1546, 1588 ho
spodarow ie W ład ysła w  Basarab, M irko, E liasz 
W od a , Stefan M iody, Stefan W oda , E lia sz W oda , 
i P iotr  Schiop zaw arli byli z kilkom a monar 
cham i E uropy  traktaty handlow e. Od wieku 
X V I . jednak ustało w yk onyw anie tego prawa, 
mimo że i odtąd kraj kilkakroć zaw ierał trak
ta ty  p olityczne, sojuszów , pokoju i w ojny doty 
czące. W sze la k o  ta przerw a nie m ogła uchylić 
n aszego prawa, taksam o jak  i w ielorakie tru 
dności, k tóre nam na polu dyplom atycznem  sta
w iać usiłow ano; na m ocy też tego prawa ukła
daliśm y się od dwóch lat w zględem  konw encji 
handlow ej z A u stro -W ęgram i, jak o  państwem 
sąsieduiem , z którem  najw ażniejsze i  najsta lsze 
mamy stosunki handlow e" i t. d. (następu je  
w yłu szczen ie  tych  stosunków ).

Rum unia sta je w ięc na stanowisku m iędzy- 
n a iodow em , całk iem  innern niż A ustrja — nie 
na traktacie  paryzkim  z r. 1856, który dopiero 
potrzeba by ło  umyślnie interpretow ać w takim 
duchu, ab y  konw encja ta m ogła bez pośredn ic
tw a T urcji p rzy jść do skutku, ale na praw ie 
historycznem  i odwiecznem - Tym  sposobem  
Rumunia zw ala z siebie pęta, jak ieby  na p rz y 
sz łość  narzucano je j przy zawieraniu podobnych  
konw encyj — lub naw et traktatów , k tóre tylko 
państw a udzielne m ogą z sobą zaw ierać —  a 
oraz spycha z barków  sw oich  w dzięczność dla 
A u stro -W ęg ier, że p ierw sze zaw ierając z R u 
munią tę konw encję, niezm ierną w yrzą dziły  je j 
nsługę pod w zględem  am bicji. Z ręczn ie  jedDak 
rząd rum uński w dalszym  ciągu m otyw ów  
w spem ina o A ustrji, jak o jeduera z najw iększych  
m ocarstw  gw arantu jących , i niemały ustęp p o 
św ięca oijentalnym  pochw ałom  dla hr. A ndras- 
se g o  i  rządu austro-w ęgierskiego.

D otąd  żadne z urzędow ych  lub półurzędo- 
w ych  ani też n iezaw isłych  (?) pism madiarskich 
i centra listycznych  nie podało  ani osnow y kon 
wencji ani ow ych  m o ty w ó w ; cedzą ty lk o z ro- 
zm aitem i wyjaśnieniam i, a raczej sprostow ania-

wiadujem y się, że art. I. konw encji stanowi 
w praw dzie  w ogó le  zasadę sw obody  handlowej 
dla poddanych państw  obu, tudzież rów ności 
z krajow cam i co  do obow iązków , taks i pod at
ków , ale, tak ten artyk uł ja k  i protok ó ł dodat
kow y w yraźnie ośw iadczają , że w jednem  ja k  i 
w drugiem  państw ie ustaw y i rozporządzen ia  
co do obcych  i co  do zakazu nabyw ania posia
d łości gruntow ych n ietkniętem i pozostają, i że 
oba państw a nie zrzek ają  się prawa, ustawami 
i rozporządzeniam i zarządzać po licy jn e  i inne 
środki bezo ieczeń stw a  p rzeciw  obcym , tudzież 
pobytow i obcych  w gm inach. D la  żydów  zatem 
hr. A udrassy  nie ty le  w yw a lczy ł w Rumunii, 
jak  zrazu don iosły  jeg o  kom uuikaty półurzę- 
dowe.

D alej, w edług tych  kom unikatów, produk- 
ta austrjackie lit. B. (cuk ier surow y i rafinada, 
syrop i m elassa, piw o w beczkach  i w b u te l
kach, sp irytuozy, w osk surow y i przerabiany, 
św iece stearynow e, papier pospolity , sukno p o 
spolite  i skóry garbow ane) p ła cić  mają w edług 
konw encji mniej ja k  7 pret. —  tym czasem  m o
tyw a pow yższe p o w ia d a ją : „C ła , jak iem i te
przedm ioty przy w stępie do nas okładane będą, 
są w ielce  ochronne, gdyż u przew ażnej części 
tych  przedm iotów  p rzenoszą 20 pret. w a rto ś c i; 
przem ysł rumuński będzie m iał przeto  szerokie 
pole do rozw oju  i pom yślnych  wysileń."

Nie w spom inają w reszc ie  kom unikaty pół- 
urzędowe, że konw encja ta zaw arta  je s t  na 10 
lat i że nadaje Rumunii praw o ustanawiania a- 
jen tów  konsularnych w całym  obrębie A ustro- 
W ęgier.

C o  m o g ą  ż y d z i  w A u s t r j i ,  dow odzi 
następująca pragska korespondencja P ressy :

„R ezo luc ja  m inistra ośw iaty, p rzyzn a ją 
ca w ydalonym  z Niem iec Siostrom  m iłości 
chrześciańskiej praw o założenia sz k o ły  panień
skiej dla w yższych  stanów na zamku Mńlhau 
sen, mimo że ok ręgow a R ada szkolna w Sia
nem (Sehlan, w C zechach) d otyczą ce  podanie 
tych  zakonnic jako n iezgodne z ustawam i od 
rzuciła  —  odpow iada w zupełności obow iązu ją
cym ustawom i rozporządzeniom . D o  p iastow a
nia posady nauczycielsk iej przy szko le  publi
cznej niezbędnem i są austrjackie  prawo o b y 
w atelstw a i uzyskana w A ustrji kw alifikacja 
nauczycielska; co do szkól pryw atnych  zaś, o- 
byw atelstw o austrjackie zg o ła  nie je s t  potrze- 
bnem, a od wykazania się austrjacką kw alifi
kacją  nanczycielską ma minister praw o na mo 
cy  §. 70. ordynacji szkolnej, daw ać dyspensę. 
Z asady  te napotk ały  w praw dzie  w k ra jo 
wej R adzie  szkolnej (w  P radze) na op o zy c ję ; 
w szelako przeciw ne zdanie referenta szk ó ł ży 
dow skich , dr. W ienera (bankier żydow ski), u- 
zyskało  w ięk szość w  krajow ej R adzie  szkolnej, 
i p rzy  konsensach na pryw atne wyznaniow e 
szkoły  dla żydów  już się nie pyta o obyw atel
stw o austrjackie. A le  i co do kw alifikacji nau
czycie lsk ie j, daje się bez żadnych  przeszk ód  dy
spensę, gdy chodzi o pryw atne szk o ły  żydow 
skie, po największej części bow iem  zdarzają 
się starzy n auczyciele  relig ii, którzy już by

nie byli w stanie poddać się egzam inowi i mu
sieliby pójść z torbam i, gdyby  im chciano od 
jąć sposobność spożytkow ania w za k resie  pry
watnym  swej u czoności żydow skiej. Co się zaś 
bez żadnych  trudności (obnew eiters) prywatnym  
szkołom  żydow skim  przyznaje, n iepodobna by ło  
po s łuszności odm ów ić zakonnicom  w Miihl- 
hausen. Nie dom agały się praw a za łożenia s z k o 
ły  publicznej, tylk o p ios iły  o pozw olenie za ło 
żenia pryw atnej szk o ły  dla panienek w yższych  
stanów. D la tego też nie żądano od nich ob y 
w atelstw a austrjackiego, a kw alifikacje nau
czycielsk ie , ja k ie  otrzym ały w Prusiech, ode 
słano do ministra ośw iaty, którem u przysłużą 
orzec  czy  są dostateczne. Jota w jo tę  tej sa
mej procedury trzym ano się, gdy sz ło  o n iem ie
cką w yższą szk o łę  panieńską w Pradze. Z a 
rząd tego zakładu pryw atuego w ybra ł pedago
ga z Saksonii na dyrektora . Nie je s t  ob yw ate 
lem austrjackim ; nie posiada austriackiej kw a- 
jifikacji n auczycielsk iej -•  ale minister ośw iaty 
ja k  nie rob ił trudności zakonnicom  miihlhau- 
seńskim, tak też dyrek tora  w yższej niem ie
ckiej szk o ły  panieńskiej w Pradze pozostaw i na 
je g o  posadzie  pryw atnej. G dyby  jednak  ta 
szkoła  chcia ła  się zamienić w publiczną, mu
sia łaby w ym ogom  ustaw y zadość uczynić tak 
samo, jak  gd yby  zakonnice w M iihlhausen 
chcia ły  swój zakład  pryw atuy zamienić w  pu
bliczny."

Sens moralny tej h istorji —  pow iada Va- 
terland  — jest ten, że katolickie  Siostry m iłości 
chrześciańskiej mają w zględy  m inistra ośw iaty 
zaw dzięczyć jedyule żydom . A  o Niem cach z a 
pomniał Vaterland. Spraw a ta niezm iernej w rza 
wy narobiła w pismach centralistycznych  i ży 
dowskich, odbija ła się naturalnie okropnem  
echem po orgauach p o lityk i bism arkow skiej w 
Niem czech —  aż nareszcie owa korespondencja 
Pressy, w idocznie ze źród ła  rządow ego pocho
dząca, zam knęła gębę krzykaczom  „ lib e ra liz m u /

Spraw a s o b o r u  s t a r o k a t o l i c k i e g o  
agituje się. Cytowaliśm y niedaw no g ło s  jednego  
z m łodych dzienników  greck ich , protestu jący 
przeciw  zam ierzonem u przez k ośc ió ł W schodni 
wzięciu udziału w sob orze  D ollingerow skim  
Zw rócon o  tam uwagę na to, że taki udział 
ubliżałby godności starego kościoła , k tóry  nie 
powinien daw ać posłuchu sekciarzom , n aw ołu 
jącym  niby do unii, a niepomnym na to, że za- 
ledw o lat parę upłynęło od czasu, ja k  sami 
zerw ali unię i od szczep ili się od m acierzyń
skiego kośc io ła . P atryarchat konstantynopoli
tański zdecydow a ł się już w ysła ć  delegatów  
na ów  zjazd . „J eśli tak się sta ło, pow iadał ów  
dziennik, to niech przynajm niej m łodsza je g o  
siostra, k ośc io ł W schodn i w G r e c ji , nie da się 
pociągnąć złym  przykładem  i podtrzym a g o 
dność w łasną." Czy g ło s  ten będzie usłuchany, 
nie wiadom o, ale D ollinger tym czasem  nie za 
sypia spraw y, lecz czynnie rozw ija  propagandę.

wiedeńskich z P etersburga, że sekretarjat pe : 
tersburgskiego tow a rzystw a popierania relig ij- ’ 
nej ośw iaty (prezesem  i opiekunem tego tow a
rzystw a je s t  brat carski K onstanty M ikoła je- 
w icz) otrzym ał następujący list o l  D ollingera : 
„W ie lc e  szanow ny Panie sekretarzu! W  myśl 
w yrażonych  przez Pana w imieniu T ow a rzy 
stw a życzeń , zw ołaliśm y konferencję (w  Bonu) 
na 16. sierpnia (zmieniono ju ż  ten termin i 
przeniesiono na 12. sierpnia.)

„ Z  K onstantynopola zawiadom iono nas, że 
tam tejszy atrjarchat p rzyszłe  na konferencję  
trzech delegatów . B y łob y  dla aas rzeczą  w 
wysokim  stopniu pożądaną, gd y b y  za  pośredni
ctwem  w aszego tow arzystw a i inne kośc io ły  
w schodnie p rzys ła ły  do Bonn deputatów  i w zię
ły  udział w naradach kongresu. Jako przed 
miot rozpraw  w pierw szym  rzędzie  postaw ioną 
będzie tym razem  boskość D ucha św iętego, i 
mam nadzieję, że przy jdziem y do zadaw alniają- 
cyeh obie strony w yników, je ś li zw łaszcza  z o- 
bu stron, tak praw osław ni jak o  też my, ściśle  
uw zględnim y różnicę między spekulacjam i te
o logów , a nauką kośc io ła , i jeś li mocno stanie
my na stanowisku o jców  kośc io ła , a nie damy 
się w b łąd  w prow adzić p rzez teo logów  czasów  
późn iejszych , dążących  ty lk o  do sporu i upra
gnionego zw ycięztw a . Co by to za piękny 
by ł wynik, gdybyśm y m ogli go  d op ią ć ! G d y 
byście  panow ie ja k o  też inni przy jaciele  ob rzą d 
ku w schodniego, pragnęli przed łożyć na kon fe
rencjach  jak ie  k w estje , to proszę o uprzednie 
ze mną porozum ienie się. Z  naszej strony prze 
dłożym y kilka tez, odnoszących  się do k ośc io 
ła  anglikańskiego i am eryk ańsk iego; osnow ę 
ich zakom unikujem y natychm iast po zredago
waniu. R acz  pan przy jąć etc. D o ll in g e r / Uzu
pełn ia jąc w iadom ość zaw artą w  tym liście, T o 
w arzystw o petersburgsk ie ze sw ojej strony za
wiadamia, że m etropolita serbski M ichał, nade
s ła ł do P etersburga ośw iadczenie, że chcia łby 
w ysłać na konferencję w Bonn św iadom ego nie
m ieckiej mowy archim andrytę. Z  Rumunii, d o 
kąd także udaw ało się T ow arzystw o  petersburg
skie, ostatecznej odpow iedzi je szcze  niema. Z e 
kościół m osk iew ski da się z łapa ć  na lep  ajen
tów  kośc io ła  b ism arkow skiego, to się ani d z i
w ić niema czem u, ani się troszczy ć  o co, b o  u- 
dzia ł m osk iew skiego duchow ieństw a w zapo
wiedzianym  kongresie, żadnych następstw  mieć 
nie m o ż e : synod i car pozw olą  im się trochę 
pobaw ić, a gdy  spostrzegą , że dyskusja nad do 
gmatami może z czasem  za szczep ić  w olnom yśl
ność i obojętność dla carosław ia , wnet w odze 
ukrócą. A le  najgorzej na tem w yjdą k o śc io ły  
południow ych  S łow ian, oraz G reków  i Rum u
nów, bo d la  tych  sła bych  narodow ości, trzym a
jących  się dotąd ja k o  tako spójniam i g łęb sze j 
w iary, a zresztą  rozstrojonych  i dem oralizo
w anych różnemi intrygam i, p rzybędą dw a czy n 
niki anarchiczne : żydow ski liberalizm  B ism ar- 
ka —  cel usiłow ań D óllingerjańców , i spory  o 
dogm ata religijne, będące tylk o p łaszczyk iem  
dla starokatolików , a do k tórych  ludność na
iwna W schodu , p rzygln ie  z całym  zapałem ima-

ginacji i zaciek łością  b izantyńską. G roźna to 
chmura zamętu spo łeczn ego  dla W schodu.

A g i t a c j a  p r z e d w y b o r c z a  w B a 
w a r j i  trw a ciągle. Już w szyscy  biskupi ro 
zes ła li listy  pastersk ie do w yb orców , a nawet 
kapituła dyecez ji bam berskiej, gdzie  now o m ia
nowany arcyb iskup nie ob ją ł je szc ze  urzędu, o 
g ło s iła  rów nież list napom inający w iernych , aby 
mocno stali przy praw ach kościoła . Biskup 
wiirzburgski tak się od zy w a : „Jeden błąd, je 
dna op ieszałość  z naszej strony, może być de 
cydu jącą  i nie da się później niczem  napra 
w i ć ; dlatego też .wołam y do was : nie możemy 
zm arnow ać żadnegb g łosu , żadnego katolika 
w yborcy  nie pow inno braknąć przy  urnie d. D>. 
l ip c a ; ani najpiln iejsze roboty, ani najw iększe 
oddalenie od  m iejsca w yboru , ani żadne na 
św iecie  w zg lęd y  nie m ogą uw oln ić k a tolick iego 
w yb orcy  od obow iązku  g łosow an ia  za o d p o w ie 
dnim mężem zan fan ia ; nieby go  nie m ogło n- 
spraw iedliw ić przed  je g o  własnem  sumieniem, 
gd yby  przez bojaźń  lub op ieszałość , uchyleniem 
się od głosow an ia  w yrządził szkodę swemu 
stronnictwu, a przeciw nikom  pom ógł do zw y 
c ię z tw a / Z  pow odu tych  listów  N ordd. Allg. 
Ztg. p isz e :

.S tronnictw o dążące do w ła d zy  w Baw arji, 
trudno aby niew idziało, że je g o  zw ycięz tw o  
p rzy  wyborach  będzie tylko Pyrrhusow em . U si
łow ania je g o  znajdą naturalne ścieśnienie w g o 
dności i prawach korony  kró lew sk ie j w  B aw a
rji, w potędze idei narodow ej i w narodow ym  
interesie ogółu . A g ita cja  u ltram ontańska w ra
zie zw ycięstw a  przy w yborach  opuściłaby ty l
ko pole propagandy i p rzybra łab y  postać i zna 
czenie, jak ie  je j w interesie narodow ym  p rz y 
znane być nie m ogą ."

W idać  z tego  artykułu  p op łoch  lib era łów  
pruskich i zupełne zw ątpienie. D ziw n ie  od te 
go  odbija ją  przechw ałk i ze zw ycięz tw a  nad k o 
ściołem , k tóre oni chcą  w idzieć w podróży  F a l
ka  nad R enem  i w tryum fach, p rz y g o tow y w a 
nych tam panu m inistrowi w yznań. Jak jedni 
zda ła p atrzący  na to  sądzą o rze czy , niech 
posłuży za p rzyk ład  jeden  z ostatnich nume
rów  Timeta. D ziennik angielski tak p is z e : 
^Pochód tryum falny dr. F a lk a  nie zachw iał ani 
na chw ilę tego przekonania, że je s t  on repre 
zentantem polityk i, k tóra upaść musi. Jak d łu 
go teraźniejsza  ludność k a to lick a  w  N iem czech 
nie zostanie od papieża oddzieloną : praw a F a l
ka napotkają zaw sze silny opór ; gdyby  zaś do 
tego  rozdziału  p rzyszło , są one n iepotrzebne. 
Praw a te jednak w cale tego  rozdziału  nie p rz y 
sp ie sz a ją ; ow szem  łą cz ą  tem silniej k atolick ie  
żyw ioły . P  r  u s y  ch cąc  zw a lczy ć  d uchow ień 
stw o przem ocą prawną, p r z y g o t o w u j ą  s o 
b i e  k l ę s k ę .  K sią żę B ism ark pom ylił się 
m yśląc, że tym sposobem  sprow adzi rozd zia ł w 
katolickim  obozie ."

KONIUSZYC BRZESKI
O p ow ia d an ie  

Kajetana Kraszewskiego.

(C iąg d a lszy .) *
K olasa, o której mowa, istotn ie by ła  rze 

czą  bardzo kosztow ną , ceniono ją  na dw adzie
ścia  dw a tysią ce  czerw onych  złotych , p rócz osi 
bow iem , buksów  i ressorów , w szystko  co  w 
kolasie  je s t metalem, by ło  ze złota, i obręczy  
od k ó ł nie w yjm ując; pudło zaś całe pokryte 
by ło  złotem i, m isternie rzeźbionem i blachami. 
K olasa ta rozbierać się daw ała na części, aleć 
to  nie puhar, buzdygan, kulbaka, albo guz do 
kontusza, żeby  ją  bądź gdzie  z ła tw ością  ukryć 
b y ło  można, rozebrana bow iem  na częśc i i za 
pakow ana, na dw óch  dobrych  furgonach  le d w ie - 
by się zm ieściła.

—  B ardzo źle, —  przerw ał IM Pan Sob ie
sk i — gdzie my ją  teraz schow am y ?

—  Jnż kiedy się ta kolasa została , to w i
dać ta k ie  przeznaczen ie  —  oz w ał się z uśm ie
chem IM Pan B orow ski, ja  najlepiej poradzę, co 
z  nią uczynić.

—  C o ? — spyta ł n iespokojny IM Pan M ikuć.
—  Najlepiej —  odparł Kom ornik —  posłać 

ją  Jegom ości Panu S toln ikow i do W a rszaw y  i 
niech sobie peregrynuje, gdzie  go  oczy  poniosą.

—  E t !  W a szm ości bo  Panie Leonie, za
w sze się żarty trzym ają  —  od rzek ł kw aśno 
plen ipotent —  to nie facecja , k rocie  w  tem 
Jeżą — trzeba coś obm yśleć, nie m arudząc. 
W łaśni®  nam IM Pan P odk om orzy  przyw ozi n o 
winę, że w ojska n adciąga ją, tu niema momentu 
do stracenia, B óg  jeden  wie co  będzie.

—  Żi» w ojska ciągną, rzecz  niezawodna, d o 
rzu cił O koln iczy  —  spotkałem  dziś Puzynę, 
k tórego  za Słocitnem zatrzym ano i przetrzęsiono 
do koszu li —  ledw ie się w yrw ał z duszą.

—  Panie M ikuć, rzek ł żyw o podchodząc 
Szabański —  rzecz  je st nagła, w ięc nie ma co; 
W a ćpa n ow ie  m yślcie gdzie  kolasę ulokow ać, a 
ja  lecę  do rozbierania i tym czasow o ułożę 
w paki.

—  A  no —  dobrze, m ruknął plenipotent, 
w eźcież W aszm ość s tarego Sem ena i Iw aśk a do 
pom ocy.

—  C hodźcie Ichm ość ze mną, zaw oła ł do 
W ęc ła w ow icza  i Z ab łock iego .

B orysza  też i Sobieski, k tó rzy  z sobą w ła 
śnie rozm aw iali, porw aw szy  za czapki w yb ieg li 
żyw o  z sali w raz z Koniuszym .

—  Mnie się w idzi, cedz ił pow oli dobyw a
ją c  złote j tabakiery JM Pan P odkom orzy, że — 
acz tu się sta ł error  nie m ały z tą ko lasą  —  
w szelak o w lochach  zam kow ych musicie W a sz 
m ość p rzecież zna leść jak ieś  je szcze  na nią lo■ 
cum na nodelusz  potajem nika.

Zobacz nr. 146, 147, 148 149 i 154.

— Już nie ma miejsca przerwał machając 
rękoma IMPan Miknć, skryte lochy pełne, za
murowane, zasmarowane, zasypane. W otwar
tych nie ma co stawić —  bo tu to samo co w 
masztami.

—  No— to w Dominikańskich albo w kla
sztorze dodał Okolniczy, tam przecież jakiś po- 
tajemnik musi się znaleść.

—  Ale gdzie tam, zawołał zdesperowany 
Mikuć — i u Dominikanów i u Bernardynów i 
u Jezuitów i wszędzie co było potajemników 
to już pełne — naszego i cudzego — zamnro- 
wane ani śladu. — Zresztą —  czasu mało — 
to jest ca sn s  f a t a ln y ,  a Lo wszystko przez 
tego koniuszego, nczciwy człek, ale —  pędzi- 
wicher, niech go Pan Bóg sekunduje takiego 
nam piwa nawarzył — ale Sobieski też, żeby
0 tem zapomnieć! Co tu począć ? — co tu po
cząć, sam nie wiem.

Nastała chwila milczenia. Stary Lutomski 
przysłuchując się rozmowie Panów, stał opodal 
jak pierwej założywszy ręce za siebie— wresz
cie zbliżając się do plenipotenta

— Proszę Wielmożnego Pana, rzekł, ja- 
bym się tę kolasę, p r z e p r a s z a m  P a n a , de
klarował przechować.

— Zmiłuj się Panie Marcinie — gdzie? 
gadaj —  zawołał IMCPan Mikuć zwracając się 
niespokojnie do ekonoma.

—  U mnie w Hrozówce.
— Czyś Waćpan sfixował? gdzie w Hro

zówce przechowasz?
— Mam proszę Wielmożnego Pana miej

sce, zda mi się, p r z e p r a s z a m  P a n a  bardzo 
dobre.

— Gdzie? na ekonomji ?
— Na ekonomji.
—  Ależ tam drewniane budynki, żadnego 

takiego miejsca nie masz —  chyba myślisz 
Waszmość zakopać, to ja sobie myślałem, ale 
to niepodobna, bo i dojść łatwo i zniweczy się 
na nic.

—  Boże uchowaj! rzekł trząsąc głową eko
nom, nie zakopię, ale to się rzecz taka p r z y 
znam  Panu, stała. Ja w alkierzu odnawiałem 
podłogę, bo była —  het, ze wszystkiem zgniła
1 przypadkiem natrafiłem na loch pod samym 
rogiem alkierza, bardzo zamczysty i porządny, co
0 nim nikt p rz y z n a m  P anu , nie wiedział i nie 
wie, bo to ja sobie sam tam dłubałem chcąc 
poprawić trochę wpierwej. Więc myślę sobie 
teraz czasy niespokojne to jakby sam Pan Bóg 
dał w samą porę — przydać się może. A to 
się podłogą zakrywa co p r z y z n a m  IMWPanu
1 sam djabeł nie znajdzie.

— Dobra rada — rzekł Podkomorzy stu
kając palcem w tabakierę.

— Wiesz Waszmość co, Pacie Marcinie, ozwał 
się po niejakim namyśle Mikuć, niech Ci Bóg 
płaci wybawiłbyś nas c wielkiej mizeryi —  lale 
jak przewieść? mogą złapać w drodze.

W  tem IMCPan Płaszkowski Okolniczy 
wziął Pana Mikucia pod ramię, a odprowadziw
szy w stronę, rzecze mu do ucha:

—  Ale czy Waszmość pewny jesteś tego 
ekonoma ?

—  Jego? odparł żywo Pan Mikuć —  na

miły Bóg —  jak siebie samego to jest człek 
prawdziwie intaminatae Jidei.

— A no — to co innego, kiwając głową, 
mówił Okolniczy i dodał głośno:

—  Wojska ciągną od Słonima —  to nie 
ma strachu żeby transport spotkali, bo do Hro- 
zówki d i r e c t e  w przeciwną stronę.

—  E —  e — dodał Podkomorzy, folwark 
niepokaźny, na uboczu, śmiało można om in o.- 
w a ć że tam nikt i zaglądać nie będzie, to naj- 
lepsze miejsce do schowania.

—  No, to nie ma co, przerwał IMPan Mi
kuć kiedy Waszmość jnż to bierzesz na siebie, 
mam nadzieję, że sobie dasz radę. Idź-że Panie 
Marcinie do Szabańskiego niech spiesznie pa
kują, weźcie myśliwskie szarabany i —  z Bo
giem - -  ruszajcie aby prędko. Ale —  dorzucił 
do wychodzącego Lutomskiego, nie bierzcie le 
piej służby zamkowej —  sami sobie dawajcie 
radę.

W kilka godzin potem, a była już może je 
denasta godzina w nocy, karetę rozebraną na 
sztuki upakowano i złożono na dwa furgony. 
Na jeden siadł Szabański sam z Węcławowiczem 
na drugi Zabłocki i Zieńkowicz. Lutomski zaś 
ua swoim siwym stępaku naprzód się wysforo
wał i tak mszyli do Hrozówki. W  noc ciemną 
wietrzną i chłodną, przebyli szczęśliwie całą 
drogę lubo ona wcale ani dobrą ani wygodną 
nie była, i około trzeciej z północy wjechali 
do folwarku. Lutomski wyprzedziwszy furgouy 
wpadł na dziedziniec, uwiązał stępaka przy 
furtce od ogrodu a sam zaszedłszy z drugiej 
strony domostwa pukać zaczął w okiennicę al
kierza, gdzie w błogim śnie spoczywała pani 
ekonomowa.

—  Otwórzcie, wołał półgłosem,
—  Matko Najświętsza! krzyknęła zbudzo

na pani Lutomska, kto tam stuka ?
— Otwórzcie prędzej.
— Wszelki duch Pana Boga chwali —  

Kundziu uciekaj! — Kto tam stuka ?
— To ja, odrzekł mąż, Marcin, otwórz 

Imość prędzej.
— Boże łaskawy! cóż to się stało?
— Nic się nie stało, otwieraj Imość żywo
Słychać było jak się Pani Lutomska na

bosaka z łóżka zerwała, pięty stukały o po-, 
dłogę, czelpotały ubrania, przeszedł więc mąż 
na stronę ganku, a już też i furgony nadje
chały. Ękonomowa wdziawszy jakąś narzutkę i 
chustką się okrywszy otworzyła niebawem, Lu
tomski oguia wykrzesał —  zaczęto znosić paki.

—  Co to jest ? spytała męża ekonomowa.
— Dowiesz się Jejmość potem, odrzekł Lu

tomski, niema czasu gadać, ot lepiej przynie
ście starki i wędliny, bośmy głodni i zziębli.

Wybiegła więc gospodyni na drugą stronę 
dworku, gdzie się już i Panna Kunegunda od- 
dawna ze swym negliżem skryła- Panowie tym
czasem paki poznosili sami i ulokowali w lo 
szku, a napiwszy się starki, niebawem wsiedli 
na furgony i pocwałowali do Nieświeża.

Cisza zaległa znowu ekonomski dworek.
—  No, rzekła, stając przed mężem Lutom

ska, gdy się już znaleźli w alkierzu a on za
biera! się zrzucać kapotę, no — co to j«st ?

da gadajże Jegom ość, bo mnie taka cieka w ość  
pali, że aż w dołkn gniecie.

—  C ich o ! Odparł mąż, k ładąc p alec na 
ustach. Pam iętaj Im ość najprzód , że to je s t  
w ielka tajem nica.

—  T a jem n ica ?  w ytrzeszcza jąc  oczy , po
w tórzy ła  m achinalnie praw ie żona.

—  W ie lka tajemnica, potw ierdził mąż, za 
klinam Cię na N ajśw iętszą  M atkę O strobram 
ską, i na w szystk ie  św iętości, abyś mi doch o
w ała sekreta , żeby n ikt na św iecie , ani ej c iec  
rodzony, ani dzieck o, ani sługi, uchow aj B oże
0 tych  pakach nie w iedzieli.

—  Jezu  N a js ło d s z y ! za w oła ła  z cicha 
ekonom ow a.

—  Słuchaj Im ość, dorzucił żyw o p od ch o
dząc mąż, gdyby  ktokolw iek  o tem się dowie 
dzia ł, zgub iłabyś i mnie, i siebie i dzieci.

—  M atko N ajśw iętsza! w yk rzyk iw ała  znown 
sw ą zw y k łą  litanię żona. Da, w y może kogo 
po drodze obrabow ali, czy  co  ? Niech ręka B o
ska b ro n i!

—  C icho-bo ! a t ! g łu pstw a  Im ość  gadasz, 
p rzerw ał Lutom ski, a obe jrza w szy  się ostrożnie, 
rozp ow ied z ia ł żonie co się w pakach  zawiera. 
E konom ow a słucha ła  chciw ie kiw ając na dw ie 
strony g łow ą , ręce złożyw szy  ja k  do p acierza
1 p ow tórzy ła  półg łosem .

—  K olasa 1 z łota  k o la s a , M atko N aj
św iętsza  !

A  gdy sk oń czy ł, d od a ła :
—  No, dak cóż my teraz zrobim y ?
—  Nic, c icho siedzieć i pilnow ać do s z czę 

śliw szych  czasów  i pow rotu  K sięcia , a iakby 
ranie gdzie  w ypadło  odbiedz, to Im ość siedź jak  
kura na ja jach  —  nic nie pomoże.

— No, no, niechaj ! odparła  ekonom ow a, 
ale ja k  przy jdzie  niedziela albo św ięto, to c o ?  
takiż trzeba do k o ś c io ła !

—  Ja k  do k o śc io ła  to albo Im ość albo ja  
a jedno musi by ć  w domu.

—  M atko N ajśw iętsza ! szeptała  ciszej k o 
bieta; o t o ! no! —  dak cóż rob ić  — trzeba p il
now ać, taki pewno K siążę nas za to w yn a
grodzi.

-— 0 1  Im ość ty lk o  o nagrodzie  m y ś lis z ! to 
M osanie, przyznam  panu, nie nagroda, ale u- 
czciw ość  sz lach eck a  i pow inność flasza każe 
pilnow ać pańsk iego d o b r a ; a je g o  Wola albo 
łaska nagrodzić  czy  nie, to do nas nie należy.

— No —  jużci, to w iadom o, ja  wiem, że 
ty M arcinka podściw y  człow iek ... ale...

—  Tak, c iągną ł p rzeryw ając  Lutom ski gdy  
się już i do snu z a b ie r a ł; ale ja k b y  n iep rzy ja 
ciel w czasie  w ojennym  natrafił się broń  B oże 
a w sypali nahajów  pyta jąc o karetę —  to co 
Im ość zrobisz, hę ?

—  O R any C h ry stu sow e ! żyw o w yszep tała  
w zdychając ekonom ow a; da n iegadajże M arcinku 
takich  rzeczy  p rzeciw ku  n ocy  —  Niech B óg  
broni. Och ! aa  co tobie b y ł o b r a ć  tę kolasę. 
A le  pow iedz mnie serce, szepta ła  z c icha po 
chw ili, czyż ona h e t ! całk iem  z łota  ?

—  A  ju ż c ii  złota.
—  H et całk iem , i  dyszel z ło ty  ?
— A rozumie się.
— I koła złote ?

—  A  jak żeż , zło te .
— No —  tak pow iedz mnie — a ja k  gdzie  

uajedzie na co  paskudnego ?
—  A t —  gadasz Im ość — to cóż, w y czy 

śc i się i tyle.
—  M atko N ajśw iętsza ! w estchnęła  raz j e 

szcze  ekonom ow a. A  to ! n o ! C alutka złota  !
Tak w strachu i m arzeniu o kolasie P a ń 

stw o L utom scy  nsnęli w reszcie , a na folw arku  
n ikt się ani obudził ani dom yślił o nocnym  w y 
padku. S łużba ty lk o  fo lw a rczn a  d ziw iła  się na
zajutrz m ocno, że ekonom  w  n ocy  p ow rócił , co 
w szelako ła tw o w ojenne a n iespokojne czasy 
tłóm a czy ły . ___________

P rzechow an ie k olasy  ja k o  i ukrycie sk a rb 
ca  N ieśw ieskiego odby ło  się w  jesieni 1768 r. 
w k rótce po od jeździe  K sięcia  K arola . O dpow ie
dzieliśm y w yżej o przybyciu  do B iałej B ieżyń - 
skiego co ju ż  zaszło  w pół rokn później bo 
z końcem  w iosny 1769 roku.

B ieżyńsk i u kryw ał się czas jakiś na zamku 
B ialskim , w reszcie  zn iknął w raz z m łodym  zna
jom ym  naszym  Paszkow skim , którego  K siążę 
mu p o lec ił. W k rótce  też na w idow ni w ypa dków  
wojennych  ukazał się n ow y oddział konfede- 
racki z sześciuset k ilkudziesięciu  ludzi złożon y  
z czterem a działam i pod  dow ództw em  Bieżyń- 
sk iego, przy  którym ^znajdow ali się — w yborny  
je źd z ie c  i w yćw iczon y  w w ojskow ości R otm istrz 
S zyc  z R adz iw iłłow sk ie j m ilicji, k tó ry  później 
czas dług i trzym ał się IM Pana K azim ierza P u 
ła sk iego  i w ielce  mu b y ł pom ocnym  —  dalej 
K on iu szyc  P a szk ow ski, P oru czn ik  B ore jsza  i 
wielu innych ze szlacheck iej m łodzieży . Oddziai 
B ieżyńsk iego dość  szczęś liw e, acz nie w ielkie  
parę razy  s to c zy ł p otyczk i, le cz , czy  n ieopatrz
nie, czy  ja k  inni dow odzą  rozm yśln ie  p rzez 
B ieżyńsk iego prow adzony zapędził się aż pod 
B ia łystok  gdzie  przez siłę  p rzem agającą  p ora
żony na g łow ę  p oszed łby  by ł ca łk ow ic ie  w r o z 
sypkę g d yby  nie ów  S zyc  w łaśnie, W ęg ie r  
dzielny, k tóry  n iedobitki zeb ra w szy  posunął się 
z niemi w  g łą b L i t w y ; tam zaś obszerne a n ie
dostępne puszcze, a w  nich bagna i m oczary , 
w ypoczą ć  i zform ow ać się im na now o d o 
zw oliły .

M iędzy tow arzyszam i S z y ca  zna jdow ali się 
rów nież ocalen i szczęś liw ie  B oreysza i P a sz 
kow ski. K on federaci roz łoż y li się  obozem  w pu 
Bzczy R óżańskiej dokąd n iedobitki i now i o c h o 
tn icy p ow oli się ściąga li. W sza k że  za ludźm i, 
pożyw ieniem  i furażem  trzeb a  by ło  rob ić  cią g le  
i n iezbyt bezp ieczn e  w y c ie c z k i ; tu B oreysza . 
ja k o  zna jący m iejscow ość a niemuiej i P a szk o w 
ski znaleźli obszerne do popisu  p o le . Oparli się 
oni nie raz aż w oko lica ch  S łuck a  i N ieśw ieża 
bo z dóbr książęcych  najw iększe otrzym yw ali 
zapom ogi.

D w orek  w  H rozów ce  b y ł w ca le  miłem 
ustroniem ; domek sam stary nie zb y t w ielki 
ale p orządny  . i w ygodn y , przez w iek p ocz er 
n ia ły  z dachem  słom ianym  w ysok im , z gankiem 
o czterech  słupkach , m iał tę  p ra w dziw ą  cechę 
daw nych dw ork ów  szlacheck ich , ja k ie  dziś już się



Bistnark i Bleichroder.
W  berlińskiem ministerstwie spraw za 

granicznych istnieje osobny oddział zapro
wadzony przez Bismarka, a trudniący się 
wytaczaniem procesów pismom i pisemkom, 
w najoddaleńszych zakątkach Niemiec w y
chodzącym. Naczelnik tego oddziału kazał 
odlitografowae formularz skarg podobnych, 
w które w pisu je  jedynie nazwisko pisma i 
numer, stronnicę kolumny i przedziałkę, w 
której ustęp artykułu się zaskarza! Prze
stępstwo bowiem jest zawsze jedno i to sa 
mo, również jak jedno i to samo uzasadnie
nie, a to jest obraza Bismarka, i wywód, 
iż przez tę  obrazę powaga państwa jest na
ruszoną. Setki pozwów już z tego biura 
wniesiono do sądów przeciwko dziennikom, 
i nie było prawie wypadku, ażeby sądy nie 
skazały redaktora, skoro skarga o obrazę 
Bismarka w n ies ion ą  została. Chwalona bo
wiem dawniej niezawisłość sądów pruskich, 
zniknęła teraz zupełnie.

A  jednak to tak czynne biuro Bis- 
markowskie, od dwóch tygodni w najwięk- 
szem jest zatnięszaniu. Organ bowiem k on 
serwatywnej protestanckiej szlachty pruskiej 
(Kreuzzeitung) z taką gwałtownością dzień 
w dzień uderza ua Bismarka, iż ta proku 
ratorja bismarkowska powinnaby mu codzien 
nie coraz nowe procesa wytaczać, a nawet 
prewencyjne uwięzienie redaktora przepro
wadzić, jak to z katolickimi redaktorami 
czyuiła, a tymczasem ta przyboczna bismar- 
kowska prokura to rj a milczy, i pozwala „Ga 
zecie krzyżow ej“ posuwać się coraz dalej w 
napaściach osobistych na Bismarka. W ięc 
najdrobniejsze ukłucie szpileczką w jakiemś 
pisemku, wychodzącem na Krahwinklu, kan
clerz niemiecki brał sobie tak do serca, iż 
ścigać kazał więzieniem kilkumiesięcznem i 
grzywnami redaktora, a tu pod bokiem jego, 
organ konserwatywny, zarzuca mu niesły 
chane rzeczy, a kanclerz jedynie każe od 
jąć temu pismu prawo sprzedaży na dwor
cach kolejowych, i wyrzucić je każe ze 
wszystkich kasyn oficerskich, utrzymywa
nych kosztem rządu!

Już w trzech numerach naszej , Gaze
ty* podaliśmy treść artykułów berlińskiej 
„Neue preussische Zeitung*, nazywanej po
wszechnie „Kreuzzeitung* dlatego, że na ty 
tule umieszczony jest krzyż wielki, przede- 
wszystkiem w oczy uderzający. Dziennik ten 
rozbiera całe gospodarstwo ekonomiczne i 
finansowe rządu, i wykazuje wszędzie upa 
dek, marnotrawstwo i złe gospodarstwo; ale 
winę tego wszystkiego składa głównie na 
Bismarka i na jego popleczników, ministrów 
Camphausena i Delbriicka. Ale co najwa
żniejsza, że nie przypisuje to ich nieudol
ności, ale pobudkom samolubnym. „K reuz- 
Zeitung* wypowiada bez ogródki, że poli
tyka ekonomiczna cesarstwa Niemieckiego 
dlatego jest tak fatalną, i do upadku Nie
miec prowadzi, iż ks. Bismark utrzymuje za

nadto ścisłe stosunki z najpierwszym ban
kierem berlińskim, p. Bleichroderem, który 
wpływa w interesie swych bankierskich i 
griinderskich widoków na Bismarka, zupeł
nie na korzyść nowożytnego szwindlu. „Kreuz- 
Zeitung* ma tę zuchwałość, iż oświadcza, 
że przyjaźń Bismarka z Bleichroderem da
tuje jeszcze z dawniejszych czasów, gdy Bi- 
smark posłow ał w Frankfurcie, Petersburgu 
i Paryżu. B yw ał on wtedy bardzo często w 
kłopotach pieniężnych, a Bleichroder przy 
chodził mu zawsze z wielką gotowością w 
pomoc, stawiając mu znaczne sumy do dy
spozycji. Przyszły twórca Niemieckiego ce 
sarstwa zaciągał znaczne długi u grundera 
giełdowego. Od tego czasu istnieje bardzo 
poufuy stosunek między Bleichroderem a ks. 
Bismarkiem, który czyni to wszystko co mu 
bankier zaproponuje, a „Kreuzzeitung'1 daje 
do zrozumienia, że obydwaj na tem bardzo 
zyskownie wychodzą. Pośrednio obwinia 
„Kreuzzeitung11 kanclerza, iż w politykę 
giełdową swego dawnego wierzyć:ela jest 
głęboko wtajemniczony, a nawet bardzo chę
tnie wtajemniczać się daje. Lecz nietylko 
Bismark stoi w takich stosunkach z Bleich 
roderem Gdzie potrzeba współdziałania 
innych ministrów, to Bleichroder i ich wcią- 

do współudziału w swej polityce giełdo
wej. Gdy Bleichroder potrzebował podwyżki 
pewnych papierów giełdowych, to fundusz 
inwalidów w nich lokowano. Teraz te pa
piery spadają codziennie. Reformę monetar
ną przeprowadzono w ten sposób, iż Bleich- 
róder i jego spółka na ażjotaży zarobili 
mnogie miliony.

Kreuzzeitung* szczegółowo przeprowa
dziła ca ły rachunek zmarnotrawienia mili- 
jardów wydartych Francji, a zmarnotrawio
nych z korzyścią dla Bleichrodera i spółki. 
Smutny stawia horoskop Niemcom, jeżeli ta
kie gospodarstwo potrwa dalej.

Dla zabezpieczenia sobie na lat siedm 
wyższego budżetu wojennego, kazał Bismark 
zaraz po wojnie francuzkiej uchwalić wy
datki na wojsko na lat siedm. W  pierwszym 
szale zwycięztw parlament, chociaż nie bez 
opora, przystał w końcu na taką anormal- 
ność, dzisiaj jednak ten wysoki budżet w o
jenny nie wystarcza. Ciągle dodatkowych 
trzeba kredytów, a pokrycia ich szuka rząd 
w zaprowadzeniu nowych podatków. Libe- 
rały bismarkowscy zaczynają się jednak o- 
pierać temu podwyższeniu; nic to jednak nie 
pomoże, muszą w końcu przystać, bo B i
smark w razie opozycji grozi, iż się oprze 
na prawicy, a liberałów puści w tąbę .

W szelkie ataki na Bismarka na polu 
politycznem były  nietylko daremne, ale na
wet wzmacniały jego pozycję. Lecz teraź
niejsze ataki na polu ekonomicznem, widać 
są bardzo niebezpieczne, skoro nawet pro
cesów wytaczać nie każe, ażeby rzeczy tych 
jeszcze więcej nie rozmazywać, i stosunków 
jego z Bleichroderem nie wywlekać przed

sądy. Konserwatywna partja .protestanckiej 
szlachty pruskiej, musi czuć usuwanie się 
gruntu pod Bismarkiem, skoro jej organ te
raz z takiemi dotkliwemi oskarżeniami w y
stępuje. Sposób, w jaki półurzędowe organa 
Bismarka te napady odpierają, dowodzi 
najlepiej, że wszechwładny kanclerz czuje się 
istotnie zagrożonym z najniebezpieczniejszej 
i najdrażliwszej strony. Gwiazda Bismarka 
widocznie gaśnie.

Przegląd polityczny.
Francja. (D alszy  ciąg rozpraw  nad ustawą 

o w ładzach  publiczuych). P o przyjęciu  artykułu
I. rozp ocz ę ły  się obrady nad art. 2. Brzmi on 
ta k : „P rezydent rzeczypospolite j nakazuje zam 
knięcie kadencji i jemu przysługu je  praw o z w o 
łania nadzw yczajnej sescji. P rezydent musi 
zw ołać nadzw yczajną sesję, skoro tego  za 
żąda przynajm niej trzecia część człon k ów  ka ż
dej Izb y . Prezydent może odroczyć  Izby , nie 
dłużej przecież, ja k  na jeden  m iesiąc i nie w ię 
cej, jak  dwa razy  w jednej ses ji.11 P ow yż
sze brzm ienie art. 2. je s t  redakcji kom isji; rzą
dow y projek t chc ia ł, aby prezydent zw oływ a ł 
nadzw yczajną sesję, jeżeli zażąda tego w ię 
cej niż połow a członków  każdej Izb y . T o też 
minister p. Dufaure w ystą p ił w obronie rzą d o 
w ego projektu , k ładą c  głów n ie p rzycisk  na to, 
że konieczną jest rzeczą, aby więcej niż połow a 
Izb y  stanow iła o zw ołaniu nadzw yczajnej se
sji parlamentarnej, bo w ogóle  nadzw yczaj
na sesja powinna zbierać się ty lk o  w nad
zw yczajn ych  razach. —  D eput. L abou laye o- 
św ia d czy ł na to, że kom isja nie myśli się upie
rać p rzy  sw ojej popraw ce i Izba p rzystąpiw szy  
do glosow an ia  przy jęła  art. 2. w edle redakcji 
rządu. Następne artykuły 3. aż do 9. przyjęła  
Izba bez dyskusji. A rt. 9. op iew a : „P rezyden t 
rzeczypospolite j nie może w ypow iadać wojny 
bez uprzedniego zezw olenia Izb  obudw óch.* Do 
tego art. stawia ks. Larochefoucauld  B isaccia  
popraw kę, aby M ac-M ahonowi p rzysługiw ało to 
praw o w yłącznie p odczas trwania je g o  w ładzy. 
M ów ca ośw iadcza, że wedle jeg o  przekonania 
m onarchja jedyna może przyw rócić  F ran cji da
wną je j w ielkość. Deput. G eorges: „T a k  prze 
mawiać może tylko z ły  obyw atel.* (Z g ie łk .) 
M arsza łek Izb y  naw ołu je deput. G eorges do 
porządku. Ks. Larochefoucauld  B isaccia  ciągnie 
rźecz sw oją  da le j: P rezydent rzeczypospo lite j 
nie m oże z królam i i cesarzam i ja k  z równymi 
sobie traktow ać, ale zaw sze zaw isłym  jest od Izb . 
Jest to jedna z w ielkich n iekorzyści i niedo
statków  rzeczypospolite j. P rzy  obecnej szybkiej 
m obilizacyi może wojna by ć  wypow iedzianą za 
nim można będzie zw ołać  Izby . A  w ięc w p o 
śród m onarchicznej E uropy  republikańska form a 
rządu nabaw ia nas w ielkiego niebezpieczeństw a. 
(G am betta : T o je st bezecn ie!) G dy  przecież mar
szałek M ac Mahoń zajmuje w yjątkow e zupełnie 
stanow isko —  i posiada zupełne nasze zanfa- 
nie —  sądzę —  iż możemy w yjątkow o nadać 
mu praw o stanowienia sam odzielnie o wojnie i 
pokoju , prawo, któreby zw ykłem u prezydentow i 
przysługiw ać nie m ogło. Sądzę, że p rzez to po 
stąpilibyśm y jak dobrzy obyw atele. (O klaski z 
p ra w icy :) —  Deput. L a bou la ye: P rzy  całym  
szacunku dla patrjotyzm u poprzedniego m ówcy 
przekonyw am  się, iż w ięcej m onarchiczno je s t  
usposobionym , aniżeli sam monarcha- O św iad
czam  się p rzeciw  popraw ce, bo w ystarcza , aby 
prezydent miał praw o m obilizow ania armii i roz- 
porządzania środkam i do obrony kraju. A rt. 9.

mówi tylk o o w ypow iedzeniu  wojny, co musi 
by ć  uchwalonem  przez obiedw ie Izb y . Izb a  p rz y 
stąp iw szy  do głosow an ia, odrzu ca popraw kę p. 
L arochefoucauld  B isacia 425 g łosam i przeciw  163. 
Następne ' artyk uły projektu  przy jęto  bez dy
skusji a po ośw iadczeuiu deput. K erdrel w  im ie
niu umiarkowanej praw icy, że lubo g łosow a ła  
sw ego czasu p rzeciw  konstytucji 25 lutego, 
uznaje obecnie fak t dokonany i ze w zględu na 
klauzulę rew izyjną nie myśli się opierać p rzed 
łożonem u projektow i — przy jęto  całe  prawo 
o w zajem nych stosunkach w ładz publicznych  
526 głosam i przeciw  93. N astąpiły obrady nad 
ustawą o w yższem  wychowaniu. W  sobotę  Izba 
uchwaliła, aby w poniedziałek prow adzić dalej 
obrady nad tym przedm iotem , a potem przystą
pić do trzeciego czytania ustaw y o w ładzach  
publicznych .

Ziemie polskie.
R ząd  pruski nie usta je w swej dążności 

złamania oporu duchow ieństw a katolicko - p o l
skiego zapom ocą środk ów  gw ałtow nych . M no
żąc kary, usiłuje trzym ać księży niemal w cią- 
głem  więzieniu. G dy  już się zb liża termin uw ol
nienia skazanego księdza, zapada now y w yrok 
na podstaw ie now ych denuncjacyj, i powtórnie 
skazany ksiądz kontynuje dalej odsiadywanie 
w ięzienia. T ak  się sta ło  z ks. W esołow skim , 
wikariuszem  z W ilk ow y, który miał być uw ol
niony w ostatnim dniu czerw ca  z pleszew skie- 
go w ięzienia. Na podstaw ie nowej denuncjacji, 
że d. 4. i 8. maja odpraw iał msze, został sk a 
zany na 120 marek lub 20 dni w ięzienia. W  ten 
sposób ks. W esołow skiem u przedłużono termin 
w ięzien ia do 20. lip ca  w łączn ie . W  ostatnich 
dniach czerw ca  skazany został na m ocy r e 
skryptu naczelnego prezesa w Poznaniu, ksiądz I 
p roboszcz B eyer z K w ilcza  na banicję z w .1 
ks. Poznańsk iego, z pow odu rzekom o n iedozw o
lonych  funkcyj kapłańsk ich  w sąsiedniej parafii 
w Kamionnie. Jak w Poznańskiem  tak i na 
Szlązku spadają cięg łe  kary na duchowieństwo. 
Ks. Grund z U llersdorf skazany w K łodzku  na 
310 ta larów  lub 33 dni więzienia, a ks. F l ieg e l 
w R aciborzu  na 100 marek lub 2 tygodni w ię 
zienia.

Dziennik W arszawski podaje n a stępu jący  
najw yższy  reskrypt, w ydauy do ministra spraw  
wew nętrznych  -.

„A lek sandrze Jerzew iczu . Z  w ielkiej ła sk i 
O patrzności bosk iej, p rzeszło  d w ieście-tysięcz
na luduość greeko-un icka , m ieszkająca w g ra 
nicach by łej chełm skiej dyecez ji grecko-uni- 
ckiej, pow róciła  obecnie na łono kośc io ła  p ra 
w osław nego, od k tórego  pozostaw ała  oderw aną 
p rzeszło  trzysta  lat.

P rze jęty  pełną czci radością z takiego na
der znaczącego w ypadku, k tóry  spełn ił się 
przy  tak dotykalnych dow odach  o głębokiem  
przekonaniu i szczerym  pociągu  ze strony du
chow ieństwa, ja k  rów nież i o zupełnej jedno
m yślności pośród  ludności, nie m ogę nie oddać 
winnej spraw iedliw ości zasługom  osób , których  
rozsądna trosk liw ość i praw ow ita dzia ła l
ność, przyczyn iły  się do pom yślnego rezultatu 
tej w ielkiej sprawy.

T ak, troskliw a działa lność ministra ośw ie
cenia publicznego w ciągu sześcioletn iego za 
wiadywania przezeń  sprawami greck o  unickiemi, 
a w szczegó ln ości, zupełn ie skuteczne je g o  sta
rania o należyte urządzenie świątyń, o za op a -1 
trzenie parafij w  św iatłych  i godnych  pasterzy, 
wraz z udoskonaleniem w ydziału  duchow no- 
naukowego, m iały pod tym w zględem  ważne i

całkiem dobroczynne znaczenie. Zaszłe w gra- 
dniu roku zeszłego, za oddzielnym w tym przed
miocie rozkazem moim, odstąpianie zarządu 
sprawami unickiemi pod wasze zawiadywanie, 
przypadło jednocześnie z powstałym pośród lu
dności grecko-unickiej ruchem, ku połączeniu 
się napowrót z kościołem prawosławnym. W  
tych ważnych okolicznościach, z szczególnie 
przezorną troskliwością i postępując bez zbo
czenia wedłng moich wskazówek, postaraliście 
się, za pomocą szeregu zupełnie odpowiednich 
właściwości i ważności sprawy, środków, uto
rować drogę do spokojnego i pomyślnego jej 
rezultatu i tem usprawiedliwiliście zupełnie 
moje niezmienne dla was zaufanie. Uważając 
sobie za szczególną przyjemność wynurzenie 
wam mojego szczerego podziękowania i zupeł
nego zadowolenia, jednocześnie uznaję z głębo
ką wdzięcznością zasługi jenerał gubernatora 
warszawskiego, jenerał-adjutanta Kotzebuego, 
który od samego objęcia w zarząd powierzo
nego mu przezemnie kraju, przyjął sprawę 
grecko-unicką szczególnie blisko do serca i po
święcając jej stałą, najgorliwszą uwagę, wielce 
przyczynił się do pomyślnego jej skierowania 
i skutecznego załatwienia.

Poruczając waszej troskliwości starania o 
najprędsze i znpełnie dostateczne zaspokojenie 
wszystkich potrzeb nowo połączonych napowrót 
z kościołem prawosławnym świątyń, a w szcze
gólności o zaopatrzenie ich w niezbędne do od
prawiania nabożeństwa przedmioty, zupełnie je
stem przeświadczony, że napotkacie w tym wy
padku nietylko gorliwą pomoc właściwych władz, 
ale i powszechną żywą życzliwość, jaka już u- 
jawniła się w prywatnych ofiarach, na rzecz 
odtąd współwyznawczej nam Rusi chełmskiej.

P ozostaję  dla was na zawsze życzliwym.
Na oryginale własną Jego Cesarskiej Mości 

ręką napisano:
„ Aleksander .*

19. czerw ca  (1. lip ca ) 1875 r.
W Warszawie.

T o w a r z y s t w o  z a l ic z k o w e  w e L w o 
w ie  przesyła nam pismo następujące:

Niniejszem upraszamy Szanowną | Redakcję 
o łaskawe zamieszczenie następującego ogło
szenia :

W  obec pogłosek, jakie w ostatnich dniach 
rozeszły sią po mieście, o brakach w kasie To
warzystwa zaliczkowego we Lwowie, stowarzy
szenia zarejestrowanego z nieograniczoną po- 
r§ką, Rada zawiadowcza w pełnem poczuciu 
odpowiedzialności, ciężącej na niej w obec sta
tutu Towarzystwa i ustaw ogólnych, podaje ni
niejszem do wiadomości członków, co nastę
puje:

I. iż w istocie okazały się w kasie braki 
wynikłe ze sprzeniewierzenia, którego wina cię- I 
ży na byłym kasjerze Zygmuncie Medveczkym;

II. iż braki te wynoszące 7 695 zł., na 
które znalazło się pokrycie od byłego kasjera, 
do 2.000 zł. zostały w z u p e ł n o ś c i  pokryte, 
tak, że fundusze Towarzystwa nie ponoszą ża
dnego uszczerbku i nie zachodzi potrzeba od
pisywania, ani z udziałów ani z funduszu re
zerwowego, ani też z przyszłych zysków;

III. iż ścisła kontrola kasy, zaprowadzona 
regulaminem przez Radę zawiadowczą po osta- 
tniem walnem zgromadzeniu wprowadzonym w 
życie, a która głównie przyczyniła się do wy
krycia braków, została obecnie tak zaostrzoną, 
że na przyszłość nie może się nic podobnego 
powtórzyć;

IV. że walnemu zgromadzeniu, które do za- 
twierdzenia przyszłego kasyera wkrótce zwo-

cora z rzadziej spotyka. P rzed  nim rozta cza ł się 
obszerny  dziedzin iec p okryty  piękną m urawą 
lubo w m ie jscach  w yjeżdżonych  nieco p iasko
w a ty ; okolony  on by ł porządnem i i obszerneuii 
budow lam i gospodarsk iem i z dwom a w jezdnem i 
wrotam i po dw óch  bokach , k tóre daw nym  o b y 
czajem  z g óry  zw iązane be lką  z furtkam i i 
schodkam i obok , pokryte b y ły  słomianemi dasz
kami. W  samym środku dziedzińca znajdow ała 
się g łęb oka  studnia z korytam i po obu stronach, 
przed k tórą  k łan ia ł się ustaw iczn ie  skrzyp iący  
żuraw , a sięga jąc do je j g łęb i d obyw ał zimną 
i czystą  ja k  k ryszta ł w odę, ku p ożytkow i ludzi 
i dom ow ego dobytku. D w orek  od dziedzińca 
je szc ze  oddzielony  by ł małemi sztachetkam i, 
które osłan iały  od szkody  kw iatk i p rzed  okna
mi sadzone, ganek zw raca ł się ku w schodnio- 
południow ej stronie. P o za dw ork iem , dość ob 
szerny sad osłan iał dom ostw o boga tą  sw ą z ie 
lenią i starem i drzew am i, k tóre gęsto , zw ła 
szcza  p rzy  budynku, podszyte  b y ły  krzew am i 
bzów  i czerem chy. D o ogrodu przy tyk a ł od 
strony prawej i za dw orkiem  ku zachodow i, 
pięknym kob iercem  m urawy podszyty  gaj brzo- 
zow y, w którym  co raz g łęb ie j, co raz w ięcej 
p rzerzu ca ła  się sosnina, aż w reszcie  gaj p rze 
m ieniał się w pow ażny i ta jem niczo szum iący 
bór sosnow y. Tu z m ałem i przerw am i ciągnęły 
się dalej lasy, k tórych  g łów n ą  w agę stanow iła 
puszcza  R óżańska. Od strony zaś w schodnio- 
południow ej dworku, czy li od frontu po za bu
dowlam i gospodarskiem i, grunt lek k ą  p och y ło 
ścią  sta cza ł się na blizk ą łąkę, którą  w stęgo- 
wem korytem  przerzynała  mała struga, M oro- 
ehanką zwana.

B y ł to ranek jed nego  z ostatnich dni czerw 
ca, słońce o toczone lekkiemi różow em i chm ur
kami podn iosło  się już n ieco d o  góry , p o  nocy  
pogodnej siw o-biała , brylantow em i koloram i p o 
ły sk u ją ca  rosa św iec iła  na listku każdym  i na 
murawie obszernego dziedzińca w  H rożów ce, 
a gdzie  je  ludzka otrąciła  noga, ciem niał ślad 
jak by  tropy  po śniegu. W oń  bzów  i czerem chy 
napełn iała pow ietrze. C icho by ło  we dw orka, 
bo za ledw ie cze la dź ruszać się za częła , ju ż  w sz e 
lako stary Lutom ski ukazał się na ganeczku. 
B ył to m ęzczyzna w zrostu  średniego, zb udo
wany silnie, ogorza ły , tw a rzy  pow ażnej, wąs 
siw o szpa kow aty  zw iesza ł mu się  sw obodnie 
niżej b rod y ; tw arz zaś nabierała pew nego w y 
razu surow ości p rzez to je szcze , że d la  drżącej 
ręki nie m ogąc się często  g o lić , pozw ala ł po 
parę tygodn i odrastać siw ej i szorstkow atej 
brodzie. L utom ski ubrany by ł w szarym  dym o
wym kitlu , z pasem rzem iennym  w  d ługich  bu 
tach ju ch tow ych  i słom ianym  kapeluszu. Jako 
oznaka w ładzy, czy nad stępakiem  czy  też może 
czasem  i nad krnąbrnym  jak im  w yrostkiem  
zw iesza ł mu się u praw ej ręki na rzem yku p o 
rządny B oćk ow ski bizun —  w sarnią łapki 
opraw ny. W y r o b y  B oćk ow sk ie  tak by ły n ieg d y ; 
pod tym w zględem  w sław ione, że je  na ca łą  
P o lsk ę  rozkupyw ano , a faktem  je s t  h is to ry cz 
nym iż gdy S zw edzi n a łoży li byli na B oćk i ha
racz w ojenny, m iasto w braku monety w y p ła 
c iło  go samemi w yrobam i swemi —  alias, d y 
scyplinam i, bizunam i, harapam i i t. p. N arzędzie 
to w szelak o w ręku sta rego  L u tom skiego  by ło  
pono straszne jed y n ie  dla siw ego stępaka, k tó 
ry nie raz k orzy sta ją c  z zapatrzenia się sw ego 
pana w pole, n iby to  od n iechcenia i z nie- 
nacka n aw raca ł ku dom owi, co  najgorzej sta

rego gospodarza niecierpliwiło; w takim też 
wypadku, siwek dostawał oprócz wielu epite
tów, które nie wiemy o ile go obchodziły, kilka 
zamaszystych pod brzuch monitorów. (C. d. n.)

R ó ż n o ś c i .
* Stosunki em igracji w  M onachium . Od

bieramy następujący korespondencję z Monachium : 
„Po upadku pełnego bolu i bohaterstwa powsta
nia 1863 r. ostatki niedobitków zgnębione nie
szczęściem ojczyzny, lecz dnmne z dopełnienia obo
wiązku, rozpierzchły się po całym świecie, lecz że 
nie jest moim celem opisywać dzieje całej emigra
cji, przejdę wprost do tej cząstki, na którą kilka 
lat patrzałem.

Bawarja, kraj który przed stu laty przyjął 
pierwszych wychodźców polskich, osierocona w 1864 
śmiercią króla Maksymiliana, prawdziwego ojca na
rodu, przyjęła w swe progi sieroty polskie, bo cho
ciaż policja tutejsza z niewiadomych powodów wzbro
niła pobytu emigrantom, to przecież mieszkańcy 
oparli się temu i na swą odpowiedzialność wzią
wszy emigrację przybyłą tntaj, utworzyli komitet, 
który zebrawszy dość znaczne sumy, zaopatrywał 
niezamożnych, lub też wyszukiwał zajęcia odpowie
dnie zdolnościom; szkoła politechniczna i uniwer
sytet uwolniły od opłaty, chcących się kształcić, 
hotele i prywatni właściciele odstępowali bezpła
tnie, lub po znacznie zniżonych cenach mieszkania, 
słowem zrobiono wszystko, by ulżyć przykrej na
szej doli.

Emigranci polscy po przybyciu do Bawarji, po
wzięli myśl założenia Towarzystwa, jnż to celem 
porozumienia się, już by wziąć w opiekę młodszych 
braci; ntworzono Tow. pod nazwą „Bratni ej pomo
cy* , którego członkowie bądź wyszukiwali zajęcia 
nowo przybyłym, bądź też nieroznmiejącym języka 
niemieckiego służyli za tłumaczów. Towarzystwo 
to nie trwało jednak dłnżej nad parę miesięcy z 
powoda, i i  przeważna część członków jego, obała- 
mncona przez wrogie nam żywioły, ndała się do 
Ameryki, gdzie jedni dotąd zamieszkują, drudzy 
zarobiwszy cokolwiek pijniędzy, powrócili do Eu
ropy, wielka zaś część znalazła grób walcząc za 
obcą sprawę. W  jakiś czas po rozjechaniu się pier
wszego Towarzystwa, utworzono drugie, pod nazwą 
„Gmina*, które wziąwszy za podstawę organizację 
ogółn, przetrwało lat dziesięć, t. j .  do dni dzisiej - 
szych. Tym, którzy bliżej nieznali emigracji, wy
dawać się może bardzo łatwem ntrzymanie ua wo
dzy pewnej liczby udręczonych moralnie, a w zu- 
pełności mateijaluie ludzi, dla których w perspe
ktywie stoi ciężka praca, a przytem zupełna nie
pewność jntra, wynikająca nie tyle z rozporządzeń 
Stwórcy ile ze złośliwości ludzkiej: drugą trudność 
stanowi źle zrozumiana równość, która bywa roz
ciąganą przez krótko widzących aż do obowiązku 
zaparcia się gruntownego zdania, lnb jasnego na 
rzecz poglądu, słowem przewodniczący emigracyj
nym kółkom mają do zwalczenia na każdem kroku 
ogromne trudności, które bardzo łatwo wytłumaczy 
sobie ten, kto rozważy, że emigracja będąc zbio
rem ludzi, z których każdy odebrawszy odrębne 
wykształcenie, chce rzecz podłng swego zdania tra
ktować, a nieumiejąe częstokroć położyć granicy 
pomiędzy wolnością i swaowlą, w zjednoczeniu mnsi 
na siebie podpisać (jak mniema) cerograf, krępu
jący silnie jego wolę.

Do plag emigracyjnych należą bez wątpienia

ci, którzy bez słusznego powodn na emigrację 
przybywają: są to po największej części indywidua, 
niemające żadnej styczności z tak zwanem „prze
stępstwem politycznem*, są też pomiędzy nimi ta
cy, co z umysłu wysiani zostali po to, aby nie 
przebierając w środkach, szerzyć gangrenę, i tym 
sposobem dowieść ślepej Europie, że walczący za 
niepodległość Polski są istotami pozbawionemi 
wszystkiego, co daje prawo do nazwy człowieka.

Niechcąc znudzić czytelnika opowiadaniem po
łożenia łudzi, którzy dziś jako niepotrzebni może 
mniej zajmują niektórych mieszkańców Polski, nie 
będę obszerniej rozwodzić się nad przzedmiotem, 
któremu mógłbym wiele jeszcze słów poświęcić, a 
przystąpię do głównej treści tej korespondencji, 
to jest, do losów Towarzystwa, w które zawiązała 
się przeważna część emigracji, zamieszkującej Mo
nachium.

W  krajach, które zamieszkała emigracja z r. 
1864, potworzyły się różne kółka, które chociaż 
działały w jednym celn, stawały się częstokroć po
wodem nieporozumień, wynikających z odrębnego 
zapatrywania się na przedmiot, a Towarzystwo w 
Monachium o tyle było szczęśliwsze, iż stosownie 
do praw tutejszych musiało otrzymać pozwolenie 
rządn, który stawiał swoje warunki; pomiędzy te- 
mi najwięcej sprzyjający rozwojowi Towarzystwa 
było ograniczenie towarzystw do jednostki, przezco 
byt „Gminy* zapewniony został na zawsze.

Głównem zadaniem Towarzystwa było i jest 
dotąd, wzajemna pomoc pod każdem względem, o- 
świecanie się bądź to przez rozpowszechnianie po
między emigracją dzieł naukowych i historycznych, 
(których mały zbiorek z prywatnych, przeważnie 
lwowskich datków, biblioteka „Gminy* posiada), 
bądź też prze? rozpatrywanie spraw ojczystych 
podług zapatrywań gazet (których dawniej kilka a 
dziś tylko Gaz. N ar. bezpłatnie przesyłaną To
warzystwo posiada), bądź też przez publiczne wy
kłady i odczyty.

Tu wymienić muszę najzacniejszego z kapła
nów polskich księdza Kazimierza Gulińskiego, który 
przez czas pobytu w Monachium, będąc kapelanem 
emigracji, a ujmując dobrocią serca i łagodnością 
słów, wypowiadających częstokroć gorzką prawdę, 
potrafił sobie zasłużyć na miłość ogólną, która spo
wodowała emigrację do wypisania na świadectwie 
cnót tego czcigodnego męża następujących wy 
razów :

„Dla biednych piskląt, którym matkę wzięto 
Bóg ciebie zesłał na ziemię,
Byś głesząc sercem jego prawdę świętą, 
Umniejszał niedoli brzemię,
Spełniłeś godoie rolę apostoła,
Stając przykładem wśród braci;
My wieńczym laurem skroń twoję dokoła,
Polska ci resztę zapłaci!*

Towarzystwo postanowiło wzajemną i ścisłą 
kontrolę postępków, i nietolerowanie niczego, co
tylko mogło by plamić imię Polaka; ten ostatni
punkt rozciągnęli stowarzyszeni bez wyjątku na
wszystkich, stale, lub czasowo przebywających tu 
emigrantów, i nieszczędząc w ejłem znaczeniu te
go wyrazu, zapominających obowiązku prawego 
Polaka, albo karało moralnie sądem, przez siebie 
składanym przestępców, albo gdy przestępstwo było 
donioślejszem, oddawało winnych w ręce władz
miejscowych. Tym to sposobem emigracja tutejsza 
potrafiła zarobić na dobre imię dla siebie, a gdy 
który z mieszkańców miał jakie pretensje do emi
granta, udawał się wprost do Towarzystwa, a to 
załatwiało wszystko, co tylko pod jego atrybncje

mogło podpadać, i ztąd zyskało niejaką powagę, 
a nie dawniej jak  przed miesiącem wszystkie po
ważniejsze gazety tutejsze wypisały publiczną te
muż pochwałę.

Lecz znajdą się wszędzie tacy, którzy albo 
ze złej woli, albo nie potrafiwszy nic dobrego zro
bić, starają się popsuć już zrobione; przed paru 
laty zjawiło się tutaj indywiduum z imienia, na
zwiska, narodowości i tendencji wówczas nieznane; 
jegomość ten rodem z Galicji, nie emigrant, ogło
siwszy się byłym mieszkańcem Zabranych prowin
cji, i potworzywszy rozmaite baśnie o wysokiem 
posłannictwie jakie ma spełnić, zaczął swą czyn
ność od zachęty do deptania wszystkiego, co dla 
człowieka mole być święte, zaprzeczaniem istności 
Boga, i znieważaniem imienia Jego publicznie, 

czepianiem sobkostwa i materjalizmu, słowem 
jedna z tych istot, która nie potrafiwszy wznieść 
się nad poziom, zabijającą wonią stara się niszczyć 
wszystko, co zacne i uczciwe, by tym sposobem 
utorować sobie drogę, dziś do zrobienia pieniędzy, 
jntro na szubienicę, rękami sprawiedliwości wznie
sioną.

Z pomiędzy domów familijnych bawarskich od
znaczał się tu jeden, którego szczególniej kobiety 
sprzyjały przybyłej tn emigracji, a ponieważ posia
dała rodzaj garkuchni, wszystko tam się gromadzi
ło. Zamożniejsi płacili za siebie, a za biednych —  
chyba Bóg zapłaci; jegomość o którym mowa zwą- 
chawszy, że interes zrobić można, potrafił podsze- 
pnąć jednej z córek słowa ognistej miłości, lecz 
ojciec tej familii, człowiek bardzo zacny, przeczuw
szy sercem rodzicielskiem zdradę, zabronił mn wstę
pu, córka zaporę przełamała, ojciec dostawszy 
krwotoku, będąc jak przedtem cierpiącym umarł, 
zostawiwszy amantowi parę tysięcy florenów w 
spadku, odtąd zaczął się geszeft. —  W  Monachium 
od paru lat zgromadza się znaczna ilość młodzieży 
rodem z Polski, którą rodzice tn wysyłają, celem 
zrobienia z niej w przyszłości ludzi. Młody jak 
zwykle młody, lubi pohąlać. lubo mniej zamożni ro
dzice nie dostarczając obficie gotówki, zmuszają 
synków może raz pierwszy myśleć na serjo — nad 
sposobami zkąd je j dostać. Kwestia niedawno w ga
zetach rozbierana, odkryła czytającej publiczności, 
że są wszędzie poczciwcy, którzy z dobroci serca 
oddają ostatni grosz biedniejszym, w zamian za 
prosty kawałek papieru, na którym często wypisa
ne bywa piętno hańby, pod pseudonimem Sola-ure- 
ksel. Ponieważ jegomość, o którym mowa, pobierał 
ostatnie nauki w części Polski, która o wiele prze 
wyższyła pod względem spekulacji giełdowej dwie 
Inne części trójcy, wszedłszy z wszystkleml li
chwiarzami tutejszymi w zmowę, obmyśliwszy pla
nik, zacząj -operacje propagandą: że o tyle tylko 
człowiek spełnia- posłannictwo na fym padole bole- 
ścj, o ile potrafi wyzyskać wszystko na swą stronę 
i o ile użyje. Słowa tak doniosłe nie uderzały gro
chem o ścianę, n&ącone ziarnko zeszło dość bujnie, 
zaczęły się bachanalie i orgie, których był duszą, 
a dając dobry przykład, tak zaszczytnie wywiązy
wał się z przodownictwa, i takie z prawdziwym 
absyntem lnb koniakiem dokazywał cuda, że nawet 
nieprzytomni okrzyknęli go bohaterem, a w miejsce 
laurów, którym zwykle wieńczą głowy półlndkom, 
na ogromnym pargaufinie op isa w szy  imię nie
śmiertelnika, obnosili uwieńczonego gałązkami win
nej latorośli na własnych barkach po sali — krzy
cząc hurra! —  Któż wie jak daleko zaszli by o- 
durzeui, gdyby nie palec Boży, który powstrzymał 
nierozwagę, albowiem po jednej z tak ich niewin 
nyc.h uciech znaleziono w kanale zwłoki °  śmnasto-

letniego młodzieńca, a po sprawdzeniu przekonano 
się, że zmarły jest rodem z Polski, nazywa się 
Stelmowski, był uczniem politechniki z której do
bre wynosił świadectwa, lecz zacząwszy (w wol
nych godzinach) pobierać prywatne lekcje u nowe
go bohatera , ogłuszony dźwiękiem kieliszków i 
hukiem wysadzanych korków, straciwszy równowa
gę padł... a stary ojciec zawiadomiony telegramem 
biegi dzień i noc po to... aby ujrzeć martwe lica 
ostatniego dziecka, i zapłakać nad grobem biednej 
ofiary chciwości.

Jeżeli by ów bohater złego posiadał cboć czą
stkę tego, co zwą sumieniem, zdezwać by się to w 
nim musiało; lecz to wyraz dawno jnż wykreślony 
ze słownika, którym się posługuje; wypadek wyż 
opisany położył tylko koniec bachanaliom. Zresztą 
już i tak kamień węgielny pod zamierzoną budowę 
został podłożonym, nie wmurowano weń dla pamiątki 
pargaminów, lecz posinżył za tron nowemu łasko- 
dawcy, z którego wysokości pokazywał obałimnco- 
nemn tłumowi prawdziwe złoto, żądając w zamian 
małej rzeczy... zapełnienia kilkunastu literami 
próżnych miejsc na wekslach, z dodatkiem (z góry) 
małego wynagrodzenia 30%  na miesiąc, a w razie 
niespłacenia w czasie —  podwojenia sumy itd. 
Znalazło się jednak bardzo wielu pomiędzy młodzie
żą, którzy nie patrząc przez modne szkiełka, _y- 
strym wzrokiem dojrzeli przepaści, która 1 gla 
pochłonąć kilku mniej bacznych rodaków. Związaw
szy się silnem oguiwem, postanowili położyć ko
niec złemu. — Lecz czegóż złość nie dokaże? 
Szajka wekslowych niewolników lichwiarza, z roz
kazu tegoż utworzyła spisek, którego wynikiem 
było ogłoszenie ludzi dobrej woli, towarzystwem 
„Jezuitów*, Tym co nie znają bliżej tutejszych 
stosunków, mogło by się to wydać śmiesznem, lecz 
jeżeli łaskawy czytelnik posłuchać raczy, może 
potrafię mu dowieść, że nie można było w śmiech 
obracać z eałą przebiegłością obliczonego łotro- 
stwa. Wszyscy zapewne wiedzą, że od parn lat 
zaczęto w Niemczech systematycznie prześladować 
(nawet w pojęciu prawdy) dobrych katolików. Nie 
będę wchodzić w powody, bo te do charakteru mej 
korespondencyi nie należą, lecz powiem tylko Że 
w czasach, gdy się to co opisuję działo, kaaano 
wszystkim członkom towarzystwa Jezusowego opuścić 
granice Niemiec. Qtól pasz lichwiarz, który przy 
braku zupełnym wychowania, posiada wielki 'ś 
do wszystkiego co ną krzywdę bliźnich obrócić 
może, usnuł sobie planik, zrobienia wszystkich, któ
rzy mn na drodze staną — plenipotentami wypę
dzonych jezuitów, a w razie gdyby się to nie uda
ło, podciągnięcia krnąbrnych pod zarzut twor 
towarzystwa w celn politycznym, co podda 
Białego cara zmusiło by (złożywszy paszporta 
acta), wyrzec gię nadziei oglądania rodziny na {
skiej ziemi. Lecz jeden niepozorny człowie J 
przeszkodził femn. —  Mieszka od dziesięciu lai 
Monachium pewien emigrant z ostatniego powt ’’
nią, nazwiskiem R., małomówny, cichy, skry 
nje pierwszej już młodości, czy skutkiem nieszczę. 
które przeszedł, czy też ■ innych powodów, wyglą
dający jak mieszkaniec grobu; kto on jest, zkąd, 
czem się zajmował, nikomn o tem nie mówi, lnb 
bardzo niechętnie, a co myśli to sam wic tylke. 
Latem nbrany w długą czamwę, zimą w wyszarza- 
ną gunię (pamiętającą podobno czasy powstania) i 
czapkę baranią z białym jełunem, którą służąc w 
oddziale Atamana W yleźyóskiego jak mówi, nosił; 
zyskał on sobie tntaj miano fanatyka i oryginała; 
a ponieważ może zauadto jest ostrym i otwartym 
w wypowiadaniu zdań, potrafił zjednać sobie nie*



hgifriH zostanie, będzie  dana sposobność, przez 
specja lną kom isję, w  tym celu  w ybrać się ma
jącą , zbadać stan spraw y, przekonać się o po
b y c i u  braków , tudzież o zaprow adzeniu ścisłej 
kontroli, zapobiegającej pow tarzaniu się p od o
bnych nadużyć.

W e  L w ow ie  dnia 13. L ipca  1875.
Zastępca p re z e s a , F r. Bałutowski, w. r. Sekre

tarz D r. T. Skałkowski w. r.
O ryginał znajduje się w D yrekcji, który 

Szan. R edak cja  spraw dzić może.

Z Izby sądowej.
(Ciąg dalszy.)

Wypierała się tego wszystkiego w sądzie Se- 
Uienowa, choć już nie mogła jak wprzód co krok 
groźby miotać, wypierał się też Stefan , który zu
pełnie zaufał Seinenowej , gdy widział, że ona
wszystko tak mądrze nłożyła, i tak się dzielnie 
bronić zdołała. Gdyby to tylko ksiądz i wójt dali 
się byli odstraszyć i „panów komisji" nie byli 
•prowadzili której sobie Semenowa tak nie życzyła!... 
Bo panowie nie nwierzą tak na dlepo jak prosty 
chłop ! A tu żandarm jeszcze przyszedł, aby oboje 
z aresztów wyprowadzić do Wiźniowczyka, by tam 
byli obecnymi przy komisji.

Ale co tam ! nasza Semenowa nie w ciemię 
bita. Właśnie dla bezpieczeństwa skuł żandarm oboje 
winowajców i ustawił ich pod aresztem ; sam zaś 
niecierpliwy wysiadł, wyglądając fury.... Semenowa 
użyła więc tej sposobności, aby szeptnąć Stefanowi 
do ncha program dalszego postępowania :

—  „Stefane —  mówiła łasząc się —  bij sia
Boba i woźmy wsio na sebe ; ja  budu do tebe do
Zołoczewa chodyła , i tobi szmatie prała , ta jisty 
nosyła , a jak wyjdesz za dwa, za try lita , to sia 
ze mnoju ożenysz".

Głęboko utkwiły te słowa w pamięci Stefana, 
i kierowały jego wolą wtenczas nawet, gdy się oka
zało, że Semenowa swojej obietnicy w żaden spo
sób dopełnić nie może.

Sekcja trnpa wykryła, że przeciw Semeonowi 
Semeraz działano w oczywistym zamiarze morder
stwa i w taki sposób, iż trndno aby jeden człowiek 
go zamordował. Powalonego o ziemię gnieciono 
kolanami w pierś i boki, a rękami musiał dzielnie 
się bronić , gdy zdarcia skóry znajdowały się mno
gie po obu ramionach i rękach. Dusił też leżącego 
ktoś oburącz za gardło , tak silnie aż chrząstka 
tarcsowa prostopadle pękła, i palce złoczyńcy — 
po jednej stronie szyi oba wielkie, po drugiej re
szta 8 palców, ślady niezatarte pozostawiły. Prze- 
dewszystkiem zaś za pomocą silnego uderzenia tę- 
pem a twardem narzędziem trafiono Semena z taką 
pewnością w najdelikatniejszą część czaszki mó
zgowej, bo w samą skroń lewą, iż kość skroniowa 
w kształcie gwiazdy pękła. Zadano cios widocznie 
stojącemu , bo głowa uderzeniu się poddała, gdyż 
zewnątrz tylko wklęsłość wielkości ja ja  gołębiego, 
a w środku widoczną była mała ranka.

Skutek obu morderczych usiłowań, tak przy 
skroni jak u szyi był koniecznie śmiertelnym , na
wet ostatnie dobitniej niż pierwsze zamiar mor 
derczy wyjawiało, tylko że wewnątrz nie znaleziono 
wyraźnych śladów uderzenia; wnioskowali więc rze
czoznawcy, że duszenie miejsce miało albo równo
cześnie z nderzeniem w głowę, albo zaraz w na- 
Btępnjących momentach nastąpiło, tak iż przez na
gły napływ krwi ku głowie, śmierć, przez zewnę
trzne nadwerężenie mózgu spowodowana, znacznie 
przyspieszoną została, i następstwa oduszenia we 
wnętrznościach rozwinąć się już nie miały czasu.

Jednakże czyn zbrodniczy także pozostawił 
ślady dalsze, formalnie piętnując złoczyńców. Albo
wiem Stefan Myśków 6go dnia po wypadku na ciele 
oglądany, na czole, na szyi i po obu uszach był 
podrapany, i okazywały też obie ręce mnóstwo po 
dobnych z paznokci pochodzących uszkodzeń. Tak
ie  Zośka Semeraz na prawem przedramieniu była 
nieco podrapaną, a na zewnętrznej stronie górnej

części ramienia były dwa sińce pochodzące z u- 
szczypnięcia palcami. Semenowa zaś broniła się, że 
te uszkodzenia pochodzą z powiązania ręki przez 
byłego wójta Olejnika, i gdyby nie udowodniono 
świadkami kłamstwo, możnaby było je j wierzyć.

Daleko niefortnnniej bronił się Stefan, uszko
dzenia —  prócz tych przy nszach, które znów Olej
nikowi przypisuje —  datnjąc od wypadków, które 
dawno bo tygodniami poprzód miejsce miały; a tu 
rzeczoznawcy uznali, że nie więcej niż 6 dni przed 
tem uszkodzenia te nastąpić były mogły.

(Ciąg daahzy nastąpi.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 

czwartek dnia 15. lipca b. r. z uderzeniem godzi
ny 6 wieczorem w sali ratuszowej Na porządku 
dziennym: 1) Wnioski w sprawie zamknięcia cmen
tarza Gródeckiego. Sprawozd. p. radny dr. Karcz. 
2) Wnioski względem urządzenia ekspozytur straży 
bezpieczeństwa publicznego po dzielnicach miasta 
Lwowa. Sprawodz. p. radny Aleksandrowicz. 3) 
Projekt otworzenia nowej drogi między ulicą Gró
decką i Janowską. Sprawozd. p. radny Zbrożek. 4) 
Wniosek w sprawie przedlnżenia najmu lokalu

realności pod nr. 140 m. na areszta miejskie na 
jeden dalszy kwartał. Sprawozd. p. radny Piątkow
ski. 5) Powzięcie postanowienia co do zawiesżenia 
posiedzeń Rady miejskiej z powodu prawdopodobne
go braku kompletu.

— W czorajsza Gazeta L w ow ska  donosi: JEx. 
p. namiestnik spędził noc dzisiejszą spokojnie.

—  Przedwczoraj odbył się w Zakładzie dla 
ciemnych popis publiczny w obecności pp. wice
prezydenta Bartmańskiego, Podlewskiego , jako de
legata Wydziału krajow ego, ks. Władysława Czar
toryskiego, dyrektora zakładu, ks. kanonika Mo
rawskiego, wicedyrektora zakładu i bardzo licznej 
publiczności. Egzamin odbył się z religji, czytania 
deklamacji, rachunków, pisania, historjl polskiej, 
geografji, naturalnej historjl, technologji i z muzyki.
0  robotach ręcznych uczniów i uczennic pisaliśmy 
już dawniej. Popis w ogóle wypadł świetnie, co 
zawdzięczać należy przedewszystkiem państwu Ma
kowskim kierownikom Zakłada. Po egzaminie ks. 
Jerzy Czartoryski rozdzielił pomiędzy uczniów spra
wione przez siebie nagrody. Elewów było w tym 
rokn w Zakładzie 21 , z tych 11 dziewcząt a 10 
chłopców. Mimowoli nasuwa się tu pytanie, kiedy 
też podobne Zakłady będą u nas krajowemi.

— Stowarzyszenie „Ognisko" w Wiedniu przy
słało do administracji Gazety N arodow ej na po
mnik dla śp. Libelta 6 złr., na nagrobek śp. Ru- 
prechta 6 złr. Nadto przysłali na nagrobek Ru- 
prechta; Wolski z .Meleścic 2 złr., Jarmelski z Le- 
szczowatego 2 złr Dla biednej z 5 dzieci nade
słano do admin. Gaz. N a r .:  Józef Swiatopełk Za
wadzki 5 złr., Wiewiorowski z Brodów od siebie
1 przyjaciół 7 złr. 40 ct.

Dla braku miejsca we własnem mieszkania 
złożył na pomieszczenie gości przyrodników pan 
Marcin Prugar w administracji Gazety N arodo  
w ej 10 złr.

—  Z danej na korzyść Zakłada głuchoniemych 
zabawy ogrodowej dnia 5. b. m. w ogrodzie strze
leckim, wpłynęło brutto 337 złr. a po odtrąceniu 
kos tów pozostało w kasie czystego dochodu pięć
dziesiąt cztery guldenów. Deszcz, który w poprze
dzającą niedzielę przeszkodził tej zabawie, oraz 
słaby udział publiczności w poniedziałek, którego 
to dnia zabawa ta odbyła się, były przyczyną, iż 
pomimo gorliwych starań i zabiegów komitetu do
chód wypadł tak skromnie. Wszelka zaś zasługa 
choć małego powodzenia tej zabawy należy się pa
niom, które zajęły się zebraniem fantów na loterję 
i rozprzedażą losów. Pani Romanowiczowa, która 
zebrała około 50, a p. Mokrzycka 30 fantów, jak 
niemniej pan Ranch kupiec, ofiarowawszy dla Za-

przyjaciół. Pomimo tego, zjednoczona emigracja ufa 
mn i pełnił on w je j gronie przez lat pię; czy sześć 
nrząd wójta. Jest to bicz, smagający często bez 
rozwagi wszystko co mu do spełnienia planów stoi 
na sawadzie, a posiadając zaufanie Towarzystwa, 
pomimo opozycyi, którą mu stawia cała galerja —  
dotąd wychodził cało. Sposób ntrzymania a ra
czej zarobkowania jego jest jak on sam dzi
wnym , jak mówi , nauczywszy się w kraju 
trwonić pieniądze nie przez siebie zarabiane, a 
nie odebrawszy, dostatecznego wykształcenia, 
znalazł się na emigracyj zmuszonym zostać 
prostym robotnikiem, karjerę swą rozpoezął od ro
bienia broni w któremś z zakładów szwajcarskich, 
przybywszy do Monachium woził ziemię i kamienie 
do ko le i, łupał drzewo opalowe, spławiane wodą z 
gór, są tacy, którzy pamiętają jak padł na nlicy 
z g łodu , bo przy dziwactwach j-akie posiada, jest 
dumny nie do opisania, co w stosunku z emigracją, 
która zawsze chętnie spieszy z pomocą potrzebują- 
cym je j jest niepotrzebnem, przebywszy gorączkę 
tyfasową , która zdaje się zostawiła ślidy na jego 
twarzy zawsze bladej, stał się mruczkiem i oprócz 
łprawy, która go zajmuje o niczem niecbce mówić 

ludźmi. Przed ośmiu laty to jest po chorobie, nie 
jpiedzieć zkąd zaczął pracować nad przedmiotami 
naleźącemi do różnych rzemiosł i kunsztów, wyra
bia bowiem rzeczy z wszystkich m etali, drzewa, 
kdśei, kamieni, kosztowną broń , drogocenne przed
mioty zbytkn, a często można go zastać przy szy
cia lub haftowania, obecnie pracnje nad kosztowną 
grupą przedstawiającą Polskę, którą ma zamiar po- 
słać na wystawę do Rapperswylu. Ale wracam do 
rzeczy; otóż nasz oryginał będąc na współ z innymi 
nczczonym mianem „jezu ity" podjął się publicznie 
dowieść fa łszu , wytoczył proces przed sądem tu
tejszym, którego wynikiem było; skazanie lichwia
rza na zapłacenie dość znacznych kosztów proce 

, towych i pozbawienie mieszkańców Monachinm przy
jemności oglądania na ulicach miasta, twarzy „Haupt- 
halle Schneidera“ jak go tu powszechnie zowią. —• 
0 4  togo czasu rozpoczęła się walka podjazdowa, 
która obocnie przybrała rozmiary o śmierć lub 
ły c ie .
.i Od lat dwunastu istnieje za granicą niejaki 

. ,<^zef Wilkoszewski, znany powszechnie fałszerz 
„fcpierów, skazany przed kilku laty sądem przysię
głych w Paryżu na sześć lat więzienia , nie brał 
on żadnego udziału w powstania, gdyż w czasach 
organizacji piastując urząd, zabrał z kasy pieczy 
•\jgo powierzone kilkanaście tysięcy i zdoławszy 
jść ręki sprawiedliwości , nciekł za granicę, pod 

e czas rządn komuny wypuszczony na wolność wraz 
i innemi łotrami szpiegował dla komuny, a że dość 
*st zmyślnym, postarał się o tenże sam urząd w 
Wersalu, i w czasie wejścia W ersalczyków do Pa- 

tryża na współ z niejakim Wiśniewskim (któren obe- 
jcnie pełni służbę policjanta w Warszawie) wyda- 
frwali roawcieczonym zwycięzcom wszystkich Pola

ków, którzy się im nawinęli, i tym to dwom ło 
trom zawdzięczyć m ożna, że tyle niewinnych ofiar 
polskich do grobn wstąpiło. Pan Józef Wilkoszew
ski udawszy się a raczej okpiwszy policję wiedeń
ską , przed którą zobowiązał się wykryć fałszerzy 
papierów anstrjackich, nzyskał od tej rodzaj reko
mendacji do władz tutejszych, które będąc tem 
związane, nie mogą nic mu zrobić, emigrant R „ o 
którym była mowa już od dawna, zapamiętale ści
gający Wilkoszewskiego. miesiąc tainn przed sądem 
publicznym w sprawie dwóch oszustów Pigłowskiego

i Łyszkiewicza w ykazał, że Wilkoszewski sam za
myśla puszczać fałszywe papiery, a osznkawszy ko
misarza policji wiedeńskiej pana Leo, chciał pu
szczone przez siebie samego papiery (a raczej 
łatwowiernych, którzy się jednak nie znaleźli) zła 
pać, by się wykazać czynnością przed władzami 
aastrjackiemi, które kilkadziesiąt florenów miesię
cznie napróżno tracą. Otóż Wilkoszewski wziąwszy 
się za ręce z znajomym nam lichwiarzem postano
wili bądź co bądź R. do tego doprowadzić, by znie
chęciwszy się opuścił ręce, albo Monachium. Pierw
szą czynnością jaką ci moralni bracia syamsey do
konali, było ogłoszenie (anonim) w jednej z tutej
szych gazet brukowych, stawiające Wilkoszewskiego 
na równi z najzacniejszymi Polakm i, którego R. 
niewinnie prześladuje, na które gmina odpowiedziała 
publicznie wezwaniem, by anonim ujawnionym zo
stał, (dotąd nikt się nie podpisał) drogą podburze
nia galerji przeciwko gminie a szczególniej prze
ciwko R. nie zaniedbano tu niczego co tylko swa
wola podszepnąć m oże, nałożono na głowę R. tyle 
ciężara, że kilku słabszych moralnie ugiąćby się 
musiało. On zwykle ponury, teraz ironicznie się 
śm ieje , a słyszałem jak odpowiedział jednemu z 
przyjaciół , kteren go ostrzegał , „dziękuję za po
czciwą uwagę , lecz bądź pewnym , że jeden tylko 
istnieje człowiek, którego mógłbym się obawiać", 
a gdy go zapytano kto jest tak strasznym, odrzekł 
„ja sam".

Emigracja jak tow. Stańczyków uważa, są to 
ludzie, którzy niepotrzebnie porwawszy się z gołą 
ręką na zastępy ciemiężcy, popchnęli kraj w nędzę 
materjalną (niepozwalającą trwonić olbrzymich sum 
na błyskotki za granicami) prawda, był to może 
błąd, lecz ci co go popełnili szli przed dwunastu 
laty z gołą ręką na uzbrojone zestępy siepaczy, a 
w Żaden sposób nie można ich posądzić, by liczyli 
dla siebie na coś więcej nad śmierć, cząstka, która 
zdołała njść zagłady, uważa się (jak wyż wspomnio- 
ny R. często mawia) za rekonesans wysłany w da
lekie strony, którego obowiązkiem zdać rachunek 
głównemu oddziałowi. Oddział główny, to wy wszy
scy, którym los pozwala oddychać powietrzem Pol
ski , gdy zażądacie w imie dobra ogółu naszych 
głów, my j e poświęcić gotowi dla was, a przez was 
tej ziemi, na której wzrósłszy nauczyliśmy się upo
minać o prawa wam i nam należne, emigracja do
skonale dziś rozumie, że trudno wyrąbać swobody 
zardzewiałą augustówką ; praca w całem znaczeniu 
tego wyrazu , może tylko pomódz nam do zrucenia 
kajdan , tak skrzętnie przez nas samych z rdzy 
oczyszczanych; wasza rola iść naprzód, nasza... nie- 
pozostać w tyle , pracujmy wszyscy, nie zrażając 
się przeciwnościami; pracujmy, nie dla siebie lecz 
dla tych , co po nas przyjdą , zapytajmy sumienia 
własnego, ale wszyscy, a ono nam odpowie słowami 
człowieka-Boga „Kto z was niema grzechu niech 
rznei kamieniem":

Idźcie więc naprzód, ale raźniej, śmiało,
Za jasną gwiazdą, co nad Polską świeci,
A choć się strudzi tą podróżą ciało —
Z wychudłej ręki łatwiej łańcuch zleci.
Gdy wam sił braknie, wyrzeknijcie słowo 
Któreby serce i dusza wydała,
My wam gotowi z naszej krwi i ciała 
Złożyć ofiarę... lecz nie zapomnijcie,
Że choćby z naszej strony winy były.,..
Dola, łzy nasze, już je dawno zmyły! 

Monachium, 26. czerwca 1875.

kładu 300 fant. legomiń, najwięcej przyczynili się 
do uratowania od deficytu z urządzonej zabawy. 
Komitet więc ma sobie za szczególny obowiązek 
wyż wymienionym dawcom, jako też i innym p a
niom, zajmującym się sprzedażą losów złożyć po
dziękowanie za ich najlepsze chęci i trnd podjęty 
dla dobra Zakładn '

—  P r z e s t r o g a  d l a  c h o r y c h .  Odbiera 
my następujące pismo: „Odkryłem nowy rodzaj za
robkowania, o którym pewnie dotychczas nie w szy
scy wiedzą, wprawdzie podły i nikczemny, nie prze
szkadza to jednak, by mu się wykształceńsi nawet 
źydkowie oddawać nie mieli. Przybywszy po radę 
lekarską do Lwowa, chciałem się udać do znanego 
mi oddawna lekarza, w tym celu wezwałem kel
nera hotelu, do którego zajechałem, by mi wskazał 
drogę do niego, a ten dał mi w swem zastępstwie 
słusznego, rudego, wybladłego, średniego wieku ży
da, typ prawdziwy lwowskiego faktora z Zarwani- 
cy, oświadczając, iż ten właśnie jest faktorem w 
usługach poszukiwanego przezemnie lekarza. Już 
w pierwszej obwili powziąłem nieufność do mego 
cicerona, lecz cóż mi na tem mogło zależeć, skoro 
osobiście znam doktora. Wyruszamy więc w drogę 
i wkrótce zamiast znanego mi lekarza, znalazłem 
się u jakiegoś źydka, który robiąc minę wielkiej 
powagi naukowej, zaczął spoglądając przez czarne 
okulary, robić różne, śmieszne i dziwaczce diagno
styczne spostrzeżenia; wyczekiwałem cierpliwie 
końca tej komedji, udając, iż jestem do głębi du
szy przeświadczony o słuszności jego spostrzeżeń, 
w tem usłyszałem lekki szelest, a zwróciwszy się 
do drzwi wchodowych, spostrzegłem mego faktora, 
dającego czcigodnemu medykowi jakieś kabalisty
czne znaki w rodzaju cyfer, był to, jak sądzę, ro
dzaj porozumienia się między tymi poczciwcami, 
ile mi za tę cenną radę zapłacić wypadnie. Tym 
postępkiem do żywego oburzony wyszedłem, zosta
wiwszy szanownego eskulapa jak  fizyka w jego 
bnduarze, a powróciwszy do hoteln, prosiłem o 
wezwanie do siebie mego lekarza, który uśmiawszy 
się z mego przypadku, opowiedział mi co tn przy
taczam :

„U nas we Lwowie zawiązała się spółka trzech 
faktorów, którzy rozrzuciwszy swe sieci po wszy
stkich hotelach, wyłapując chorych, przybywających 
o tej porze po radę lekarską do lekarzy znakomi
tszych, i prowadzą ich mimo podanego adresu, do 
zoatających w poroznmienin z nimi, lekarzy źyd- 
ków. Ci obdzierają chorych, a na podstawie ukła
da dzielą się z faktorami na pół, wydartym czasem 
ostatnim groszem.

Jeden z tych panów podpisuje się nawet Dr. 
Często dowie się chory jeszcze we Lwowie, że został 
oszukanym, zwykle jednak będąc pewnym że zasięgnął 
rady Dr. Bertlefa, Rektorzyka lub Fingera, powraca 
do domu, a poniósłszy znaczne koszta bez celu, po
pada w zwątpienie co do swego stanu."

Zwracamy uwagę policji na tę okoliczność, bo je
żeli krzywdę na majątku czyniący ulega karze, o ileż 
więcej karygodnjm jest cios wymierzony przeciwko 
zdrowiu człowieka.

— Dla naszego kopca Uaii Lub. przyczynili się 
pp. Geistlerowa ogrodniczka pól korcem nasienia 
trawy na szkarpy, Golczewski i Michalski znaczną 
ilością ćwieków, Schuman A. i Swietlich grnbszą 
reparacją kowalską, Sanciewicz jedną sofą, Towa
rzystwo stolarzy dwiema ławkami, a żołnierz z r. 
1831 J. Z. gotówką 5 złr. na robotnika, za co 
winną podziękę przyjąć zechcą. P .

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  W  nocy z 11. 
na 12. bm. o godz. 11. nieznajoma kobieta zasła
bła nagle na trotuarze przy nlicy Żółkiewskiej. 
Sprowadzona bezzwłocznie przez żołnierza policyj
nego akuszerka, nmieściła chorą wraz z nowonaro- 
dzonem dziecięciem u stróża- kamienicy pod 1. 33, 
na placu Krakowskim. Matka dziecięcia, jak na
stępnie sprawdzono, nazywa się Knnda Łukawiec- 
ka i jest służącą. —  Straż policyjna przytrzymała 
d. 11. bm. po południu chłopaka Abrahama Samue
la, za podejrzane posiadanie dużej rury miedzianej. 
Chłopca, który nie chciał wyznać zkąd nabył mrę, 
oddano do sądu. —  Tegoż samego dnia wieczór 
skradziono izraelitce Jicie Goldberg w chwili, gdy 
zbliżyła się do wózka z wodą sodową, chcąc napić 
się tej wody, zawiniątko, które położyła koło siebie 
na trotuarze. W  zawiniątka było 11 sztnk różnej 
bielizny w wartości 12 złr. —  W ojciechowi Dulo
wi, wyrobnikowi, skradziono w tym samym czasie 
na placu Krakowskim z kieszeni zegarek srebrny 
z łańcuszkiem stalowym i przywiązanym do niego 
talarem srebrnym. —  Jan Jasinkiewicz, wyrobnik 
pod 1. 11, przy ulicy Krupiarskiej zamieszkały, z 
powodu zaszłej sprzeczki zeszłego czwartku pobił 
swoją żonę tak nielitościwie, iż musiano ją  nastę
pnie oddać do szpitalu. Małżonka pociągnięto do 
odpowiedzialności. —  Marja Michalska, żona szew
ca, pod 1. 100, przy ulicy Żółkiewskiej zamieszka
ła, podała swemu synowi pięcioletniemu Wiktorowi, 
choremu na febrę, przez pomyłkę do zażycia jako 
lekarstwo saletrzany proszek. Dziecię zażywszy ta
kowy zachorowało jeszcze gorzej i pomimo wszel
kiej pomocy lekarskiej zakończyło życie tego sa
mego dnia. Zarządzono śledztwo karne. —  W so
botę zmarł nagle w lażni Dnchińskiego Abraham 
Kieferbanm, krawiec, mający lat 45, w chwili, gdy 
wyszedł z kąpieli parowej; zaś w szynku pod 1. 
44, w Rynku, zginął taką samą śmiercią, Franci
szek Laskowski, zarobnik, będąc mocno pijanym.

—  N ow a stacja telegraficzna z ograniczo
ną służbą dzienną, otwartą została dla powszechne
go użytku z dniem 9. lipca w miejscowości Soło- 
twinie.

—  P rzem yśl. We środę d. 14. lipca daje tu
tejsze Towarzystwo muzyczne koncert z współu
działem panny Teresy Brzechffy, na dochód dyre
ktora tegoż Towarzystwa pana Ludwika Dietz. 
Program następujący: 1) Vieuxtemps et W olff 
Grand duo de Concert sur des themes de l’op. Don 
Juan de Mozart p. Dietz i p. S. 2) Meyerbeer 
Arja z op. „Afrykanka" p. Brzechffa. 3) a) Bach 
Preludium et Fnga, b) Chopin Etude, panna G., c) 
Chopin Polonais. 4) Bethoven, Romance op. 50 p. 
Dietz. 5) Bendel II Sospiro Grand Valse panna 
Brzechffa. 6) Vienxtemps Balladę et Polonaise de 
Concert p. Dietz i p . S. Początek o godzinie 8ej 
wieczór. Biletów dostać możnna w księgarni braci 
Jeleniów i w cukierni p. Scholza.

- W  K ra k o w ie  zmarł w tych dniach ks. 
Maciej Wójcikowski, kapelan kaplicy Potockich na 
Wawelu, jałmuinik przez lat 30 pani Potockiej, 
mąż wielce szanowany przez wszystkich, którzy 
go znali, prawdziwy opiekun ubogich, którym za
wsze rozdawał wszystko swe mienie. Po jego zg o 
nie jako jedyny testament znaleziono następującą 
kartkę: Jeżeliby fundusz wystarczył na kartkę 
obwieszczającą śmierć moją i dzień pogrzebu, to 
proszę wiedzieć, żem się urodził w Starym K or
czynie d. 4. lutego 1789 r., nadto proszę dodać, 
Żem odbył pielgrzymkę do Ziemi świętej w r. 1870, 
nie dla próżności, broń Boże, ale dla zachęty do 
podejmowania podobnej pielgrzymki. X . M. W ."

—  G r a d y  zrządziły dnia 4. bm. znaczne szko
dy w ziemiopłodach gmin powiatu Kamioneckiego 
Obiadowa i Monasterka. W  Óhladowie obaliła burza 
parę budynków gospodarskich.

które w początku tego miesiąca plony znacznie oży
wiły.^ Wyjątkowo uległy spustoszeniom tuczy i gradów 
niektóre okolice, jak to czytelnicy nasi z doniesień 
naszych już wiedzą —  mianowicie sam Budapeszt, i 
jego okolice. Żniwo rozpoczęto jeszcze z końcem czer
wca, w wszystkich prawie komitatach. Pszenica prze
ważnie jest lepszą od innych rodzai zboża, a żyto ró
wnież jak u nas ucierpiało wiele z powodu spieki i 
posuchy, tak że ziarno jest drobne i mizerne, przez 
co i na jakości i wadze utraciło. Rzepak dosyć obfity 
przedstawia plon, trudnym jest jednak do zebrania z 
powodu suszy. Jęczmień raptownie dojrzewając krnszy 
aio 1 wkrótce go trzeba będzie sprzątać.

K rak ów  12. lipca. Dzisiejszy targ, Jakkol
wiek zamiejscowych kupców zupełnie ni9 było, u- 
trzymał przecie stałe nsposobienie, które już we 
wtorek silnie zaezęło się objawiać. Jęczmień i o- 
wies zawsze mało jeszcze mają odbytu i dla tego 
ceny tycb produktów pozostały bez zmiany. W 
pszeuicy i życie ruch znacznie się ożywił, a liczny 
popyt sprawia fluktuacje cen i widocznej tendencji 
ku zwyżce.

Usposobienie targu stałe.
Płacono: Pszenicę białą za netto 170 ft. w. w. 

złr. 8 ’50— 9-— , czerwoną od 7*— 8-50, Żółtą od 
7-50— 8-50. żyto polskie 160 ft. od 6 '25— 6 50, 
podolskie od 5-75— 6 ; jęczmień browarny za 140
ft. 4*--------- 5 ‘— , na paszę od — ■--------- •— ; owies za
100 ft. 3-50— 4-— ; groch za 180 ft. od 8 ’ --------9.

N ow e m iary  i wagi.
(Ciąg dalszy.)

R obią c  zatem  miary, trzeba im daw ać w y 
sokości w iększe od wskazanych , tak, ażeby od
leg łość  pow ierzchni płynu od górnego brzegu, 
w miarach blaszanych  m ających 2, 1 I 0,5 L. 
pojem ności, w ynosiła  najmniej 6 a najw ięcej 12 
milimetrów, w  m niejszych zaś m iarach blasza
nych i w e w szelkich  cynow ych, najmniej 4 & 
najw ięcej 7 milim etrów .

Celem ułatwienia w yrobu tych  miar, d o 
zw ala się na średnice nieco w iększe lub nieco 
m niejsze od w yżej podanych obliczanych ; jednak  
przy miarach na 2 L. aż do 0.5 L . błąd  nie 
powinien przenosić 2 m ilim etrów , zaś p rzy  m ia
rach m niejszych jednego milimetru.

Drewniane^m iary do płynów , na 5, 10 i 20 
litrów  powinny być klepkow e i mieć następu 
ją c e  wym iary w m ilim etrach :

nica W ysok ość
Pojem ność Sred

miary górna dolna pionow a
5 L . 214nun 190mm s*14mm

10 L . 270 240 270
20 L . 340 302 340

Gospodarstwo przemysł i handel.
S tan  urodzaju zboża *e Węgrzech przedsta

wia się dosić zadawalająco, szczególnie po deszczach,

lice m ogą by ć  o 5 m ilim etrów  w ięk - 
lub m niejsze. Podane w ysok ości pionow e 

są tak obliczone, że jeże li naczynie napełni się 
jak  należy, pow ierzchnia płynu przypadać b ę 
dzie praw ie o ’ / .  całej w ysok ości poniżej gó r 
nego brzegu, aby łatw iej by ło  wylać.

W szystk ie  miary do płynów  przynosić na
leży  do spraw dzania zaopatrzone już przez 
rzem ieślnika znakami wskaznjącem i w łaściw ą 
w ysek ość pow ierzchni płynu. Cechow ać można 
tylk o w tedy, gdy  urzędnik porów naw szy miarę 
podaną z normalną, przekona się, że różnica 
od objętości w łaściw ej nie p rzechodzi gran icy 
z §. 9. porządku spraw dzania ustanow ionej, a 
następnie uw idoczni ją  dwom a znakami, leżą- 
cemi naprzeciw ko siebie w kierunku średn icy  
od ueba idącej, m ianowicie zaś: na miarach c y 
now ych i blaszanych  kroplami cyny (guzikam i), 
a na drew nianych gw oździam i płaskiem i.

8. K onstrukcja  i inne w łasności, 
la ry  cynow e powinny by ć  ulane z cyny 

czystej, za co odpow iada kunwisarz, w ybijając 
próbę cyn y  i nazw isko sw oje  n& d n ie ; powinny 
by ć  zew nątrz i w ew nątrz g ładko w ytoczon e , na 
górnym  i dolnym brzega wzm ocnione obrączk ą  
w a łkow atą  (W u lst) 4 do 6 m ilim etrów  grubą 
i tyleż w ysoką, tudzież zaopatrzone uchem (F ig . 
1, Tab. 1).

M iary z biaiej b lach y  (F ig , 2, Tab. 1) będą 
podobn ież z uchem, na którem  u w ierzćhu r z e 
mieślnik w yb ija  sw ój zna k , i będą na górnym  
i dolnym  brzegu  w zm ocnione obrączk ą z b iałej 
blachy tak przylutow aną, ażeby na pow ierzchni 
m iary pozostał od g óry  i dołu rąbek n iezakry- 
ty , 2 do 3 m ilim etrów szeroki, k tóry  następnie 
wygina się na obrączk ę i z tą m ocno zbija. 
Na miarach 2 lub 1 litrow ych  obrączk a ta p o 
winna mieć odpow iednio na p ierw szych  20, na 
drugich 15 m ilim etrów sz e ro k o śc i, na miarach 
' /a i '/i litrow ych  10 m ilim etrów  a na m niej
szych , 8 milim etrów.

Dna pow inny stanow ić p ła szczyznę  równą; 
powinny być  rów noleg łe  od górnego i dolnego 
brzegu  i u miar z b iałej b lachy  nie m ają b y ć  
prostem i w lutow anem i krążkam i, le c z  powinny 
mieć brzeg  w górę  w ygięty . O d leg łość  dna od 
płaszczyzny  dolnego brzegu  pow inna w ynosić  
około  2 milimetry.

(C . d. n.)

Ostatnie wiadomości.
A u strjack ie  m inisterstw o w ojny zarządziło , 

ażeby z pow odu, iż ani cyw ilna procedura k a r
na, og łoszon a okólnikiem  z d. 22. listopada 
1873, ani też w o jskow y regulam in służbow y 
nie przepisu je, ażeby  szeregow com , wezwanym  
do sądu cyw ilnego na św iadków , tow a rzyszy ł 
porucznik , na p rzyszłość  nstał ten zw yczaj i 
odpadły dyety, pobierane przez poruczników .

S łychać, że ministerjum w ojny zam yśla mi- 
trallezy, k tóre dotąd są w użyciu ty lk o w 
landw erze w ęgierskiej (honw edach), za prow a
dzić  także w armii, m ianowicie każda brygada 
kaw alerji ma otrzym ać po dw ie ba te ije  
trallez.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wersal d. 13. lipca. Zgromadzenie 

narodowe przyjęło ostatecznie projekt usta
wy o wyższem wychowaniu 316 głosami 
przeciw 266.

Londyn d. 13. lipca. Posiedzenie Izby 
panów. Lord Penzanse, zapytuje: czy Niem
cy żądały, aby Anglia przystąpiła do zasad 
międzynarodowych, w nocie rządu niemiec
kiego z d. 3. lutego do rządu belgijskiego 
wypowiedzianych. Lord Derby odparł: An
glia nie otrzymała takiego wezwania. Zre
sztą omawianie zasad abstrakcyjnych nie 
mogłoby doprowadzić do żadnego dalszego 
rezultatu. W yrazy wspomnianej noty są tak 
ogólnikowe, nieokreślone, że jurysta w y ło 
żyć ich nie zdoła. Niewątpliwem jest, że 
gdyby jaki rząd z groźbą wymagał od dru
giego rządn narzucenia milczenia dzienni
karstwa i dyskusji publicznej, byłby  to akt,

któryby w Anglii do głębi poruszył uczucia 
i w yw ołał oburzenie.

Bukareszt d. d. 13. lipca. Izba po
słów  przyjęła konwencję, z Austro-Węgrami 
zawartą, senat zaś koncesję kolejową, przez 
rząd Crawleyowi daną.

Stambuł d. 13, lipca. Ogłoszony bu 
dżet za rok hedżiry 1291 wykazuje w p<> 
równaniu z budżetem za r. 1290 zmniejsze
nie się dochodów o 184.896 a podwyższe
nie wydatków o 758.902 kies. Niedobór wy
nosi 1,009.231, ca ły  d ług bieżący 8,877 521, 
a źródła skarbu, przeznaczone na pokrycie 
długu, 11 ,883.883 liwrów.

L w ó w , z Izb y  handlow ej 13. lipca.
złr. w. a.

I. Akcje za Sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika . . 224 — 226 —

„ Lwow.-Czern. Jassy . . 137 — •89 —
Bankn hip. gal. po 200 złr. . . 238 — 240 —

II. L isty  zast. za 100 złr.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . . 87 90 S8 ń<i

„ „ „ 4 pr. w. a. 79 60
„ „ „ 5 pr. okres. . . 87 90 88 50

Banku hip. gal. 6 pr. . . 92 60 93 25
Gal. zakł. kred. włońc. 6pr. . . 99 — 100
Ogólnego roln. kredyt, za
kładu dla Galicji i Bukowiny . . 90 25 90 90

H I. O bligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie . . . 87 25 88 —
Poź. kraj. z r. 1873 po 6 pr. . . 92 25 93 50
Losy miasta Krakowa . . . . 15 50 16 50

„ „ Stanisławowa . . . 15 — lri 25
IV. M onety.

Dukat holenderski . . . 5 19
Dukat cesarski . . . . 5 24
N a p o le o n d o r ........................ 8 90
Półimperjał rosyjski . . , 9 8
Rubel rosyjski srebrny . . . 1 60 1 68
Rnbel rosyjski papierowy . 1 51 1 52 ’ /4
Talar pruski srebrny . . . __ — __ __
Pruskie bilety kasowe . . . . 1 63 1 6 4 ’ /4
Srebro .............................. ,. . 100 — 101 25

Kurs giełdy wiedeńskiej
W iedeń 13. lipca 1875 

godzina 10. minut 55 przed południom.
Akcje kred. 219 75. Angle-austr. 117 75 
Unionsbank 100 30. Tereinsbank — .—
KoleiKar.Lud. 2 2 5 — . Kolej połudn, 92 80
Franko - austr. — .— . B&abank --------
L osy cr . 1860 — .— . Oblig. indem. -----------
Staatsbahn — ,— . Wied. Tramw. —  —
Ostbahn — .— , Napoleondor — .—
Rnbel papier, — .— , Usposob. słabsze.

W ie d e ń  13. lipca 1875. 
godzina 2. minut 30. po polndnin,

Akcje fran.-aos. 37 75 Węgier, kred, 214.25
Anglo-austr. 118 10. Unionsbank 10 1.10
Kolej Kar. Lad. 224 75. Nordbahn. 183 50
Kolej połndnio. 92.75. Kolej Ałfód. 128 —
Kolej Elibiey 176 75. Kolej Lw.-czer 1 3 8 —
Węg. Nordotstb. 118. — . Vereins-Bank — -
Wiener- Banges. 26 75. W ęg. Ostbahr 50  50
Gał. indemniz, 87.50. Losy z r. 1864 135 25
Franco-H.-Bank 60.25. Verkehrsban 91 —
Losy tureckie 6 1 9 0 . Baubank-Aet. 12 75
Kolej państwow. 2 7 6 — . Bankyerein 103.—
Wied. Banver. 24.50. Losy węgier. 8 1 7 5
Usposobienie silne.

Berlin, 12. lipca. Bnss. Banknoten 174.— . Cre
d it A c t  393 —  Lombarden 165.—  Galizier 102.25 
Staatsbahn 502.—  Rnm&nier 33.75 Oesterr.-Bank- 
noten 182.90. Usposobienie: — .

Pociągi kolejowe:
Odchodzą:

do Krakowa o 6. gedz. 5. m. rano, 5. godz. m. 5
wieczór i 11. godz. 28. m. w nocy. — Do Czer-
niowiec: o 6. godz. 60 m, rano, 11. godz. 48. m. w
nocy i 12. godz. 60. m. w południe. Do Pod-
wołoczysk i Brodów; o 18. godz. w połud., 10. godz. 
w nocy i 6. g. 87. m. rano. —  Do Stryja codzien
nie o 7. godz. 88. m. rano, prócz tego we 
wtorek, czwartek i niezdielę o 8. godz. 20 m. po 
południu.

Przychodzą:
na główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 5 7. m.
rano, 9. godz. 45. m w nocy i 10. godz. 50. m.
rano.— Z Czerniowiec: o 10. godz. 13. m. w nocy. 
4. godz. w nocy i 3. godz. 5. m po połndniu. — 
Z  Podwołoczysk i Brodów: o 4. g. 18 m. rano,
4 godz. 3. m. po południa i 10. godz. 58. m. w
nocy. — Ze Stryja: codziennie o 7. godz. 22. ro. 
wieczór; prócz tego w poniedziałek, drodę i piątek 
o 8. godz. 5. m. rano.

Z  P od zam cza : 
odchodzą do Podwołoczysk i do Brodów : o 11 g. m. 
8. w nocy i 18. g. 86. m. w połndnie.

L1EBIG COMPANY s
Fleisch - Extract

aus F ra y -B e n to s
C entra l-D epot: W i e n ,  1., W o l l z e i l e  6 — 8 

CARL BERK, k. k. osterr. Hoflieferant.

Naszym czytelnikom, którzy Wiedeń zw ie 
dzają, i zamyślają kupować zegark i złote, p o 
lecamy skład zegarków z fabryki paDa Filipa 
F r o m m a , Rottenthurmstrasse 9, naprzeciw ko 
Wollzeile i pałacu arcybiskupa: Ceny najtańsze 
w monarchii.

Przybywszy z Krakow a 
o s i e d l i ł  się w e L W O W IE  
d oktor m edycyny, chirurgii 
i akuszerji

specja lista  do chorób
wenerycznych i skórnych

i ordynuje codzień
godz. 2. do 4. po połud. 

•w przy ul. Teatralnej I. 10
(gdzie księgarnia pp. Gubrynowii 

Schmidta).



Folwark
obok Tarnopola, przy rzece Serecie 
położon'y 7, 57 morgów ornej ziemi i bar
dzo porządnych budynków mieszkalnych 
i gospodarczych składający się , jest za
raz z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa 
wiadomość n p. Dębskiego w Tarnopolu. 
2967 3—3

ysłużuny wachmistrz nła- 
i ló w ,  Polak 27 lat. życzy sobie 
przyjąć obowiązek jako K O N IU 

S Z Y  w większym majątku W razie żą
danym zgłosi sio osobiście. Donieść Tar
nopol pod J D. w zamka. 2991 3—3

W

^ e c _ i w 4 3 5 j j f 4j

/ m l e k o  a n t ć p h ć l i q u e \
czyste albo z wod} spędza 

PI r oi, OPALENIE 
PLAMY PO POŁOGU 

ZUAHSZCZKI. WYSYPKĘ, KUOSTY 
UYHZCTY CZERWONE * 

_5 ó, OPIERZCHŁOŚĆ
PRYSZCZE 0̂

Dostać można we Lwowie w apt. pana 
Mikolascha i w handlu galanteryjnym p. 
Stnyżowskiego. 27z7 13—26

7 ...i
' korzeń-Do mego handlu towaró' 

nych i galanteryjnych, farb, papieru, 
porcelany, szkła, żelaza i drobiazgów 
■ymberskich w połączeniu z fabryką wody 
lodowej

m j?' p ra k ty k a n tó w
z ukończoną II. g im n a z ja ln ą  lub niż 
:szo-realną. 2995 3 -3

najnowsze, najlepsze i najtańsze sikawki \ . W . G l ’O t W Sokalu.
og rodowe w 5 numerach, poleca ze składu-------------------------------------------------------------

H y d r o  n e t y

Henryk Pepłowski, JJ P°koje zinicimiąiiadi.ie.
* r  oraz drewutnią pod liczbą 11. na

. w eterynarz, Rurach są do najęcia do 15. lipca.
poleca się P. T. p. gospodarkom, szczegół 3028 2 3
nie w obecnym czasie, gdy bydło podpada------------------------------------- -----------------------

nego i żąda wynagrodzenia tylko 59 ct. 0°d Odpowiedź ogólna
jednej sztuki po 14 dniowym terminie. ! .   -  .

Mieszka w domn Bernsteina, ul. 1 U W i a f l n T W l f i n i f i
Karola Ludw ika. ;p34 i i j

D z i e r ż a w a ,

cesarskim do Ozerniowiec prowadzącym, i 
przy kolei żelaznej p .łożona, jest do wy-,
dzierżawienia. Obszar 430 morgów, z któ
rych 343 morgów najlepszej pszennej gleby,1 
zaś 87 morgów .mniej użytecznych, do któ- . , 
rego to obszaru za rok dodanym być może,l)0” le“ z*
mniejszy folwarek w przestrzeni 1.0 raor-.w. N , , , , .
gów. Bliższe wyjaśnienia udziela Ale- l*0 Zit-(1" og0 ,w?l'*dk,u śmierci
L a u d e r  Zaleski, c. k. m.tnrjusz t “ J W D ’
Przemyślanach.

Na tyle naraz jak z procy wypadłych, 
wszechstronnych zapytań, odpowiadamy 
z braku czasu tą drogą, iż w znacznym 
jeszcze zapasie znajduje sio u n s z pn- 
lecenia magistratu w r. 18 2 i 1873 prć-f 
parowany

L i k i e r  a n t i c h o l e r y c z n y ,
u ra  Baspail'a w Paryin,

z dodatkiem korzenia w czasach morowego 
elkim skutkiem używanego, 

tych dwóch latach trwogi z ltajponiyśU

Rzetelni sprzedający 
WS*r* l is t y  nsa r a t y ,

ttórzyby na siebie sprzedaż nowych lub 
korzystnie skoinbinowaujrch kwitów udzia- 
lowyeli, wystawionych przez stary reno- 

wauy *1 om bankowy, na losy i Bpólki 
ratalne z wyciągnięta serją losu z r. 183'1, 
jako premje przyjąć chcieli, tacza podać 
swoje adresy j.o.l A. « .  An die Anon 
cen-Espedition R udolf Mosse w Ber
nie. r. 835 1-3

. . i mnóstwo świadectw stwi
qW,n7m skutkiem we wszystkich prav 

kątach kraju używany. ' na 1
Uncja czyli 2 łuty v

lato pełni obowiązek zaliczkowe z dodaniem sposobu użycia „ 
ekonoma przy gospodarstwie, mający flakach różnej miary rozsyła 
zawodzie p ^znku jfom T eS en ir na‘ w“  Sekretarz magistratu w Kołom yi. 
natychmiast.

Ekonom Dom Zle leÓ
dłości dworskiej bezżenny, w średnim wie ; ,  *----b -b. w -
kn posznknje posady. 2984 3 - 4  |l ^ k l U d  H & S 1 0 I 1

Pisarz „KU Elew
bowiązkach, poszukują posady. Bliższa 
wiadomość w biórze wywiadowczem

J. BIRKLE
L w ó w , r y n e k  1. 4 0 .

Eiencja
» Salsa pary li Colbert.

Jeden z najdawniejszych *i najskutecz
niejszych środków roślinnych, krew czysz
czących, w chorobach złego przymiotu (sy- 
filitycznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzu
tach na ciele. 2723 22—24

Metoda nżycia w polskim języku.
Dostać można w Paryżu w aptece p 

Colbert w pasażn Colbert, nr. 7 et 8. 
Lwowie w apt. p. K. Mikolascha.

Paul Stumpf w Mainz.

Wody mineralne naturalne.
Administracja: wParjin, 22, bont. Montmartre.

G r a n d e - G r i l le .  Choroby lymfatyczne, 
organów trawienia, zatory, wątroby i śle
dziony, kamienia etc. 272 II 4— 10 

H u p i t a l .  Choroby organów trawienia, o- 
ciężałość żołądka, upośledzone trawienie, 
brak apetytu, boleści żołądka 

C e le s t in s . Choroby krzyża, pęcherza 
żwiru wmoczu, podagry, cukrzycy (diabc- 
tis) wydzielania białka w moczu. 

R u u t e r lv e .  Choreby krzyża, pęcherza 
żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka *- 
uioczu.
Żądać należy, aby nazwisko źró

dła znajdowało się na kapslach.
Dostać można we Lwowie w aptece pana 

Piotra Mikolasch i E. Mendrochowitz i r 
p Goldbaum.

REALNOŚĆ
3033 w  Ż ó łk w i ,  A ' 2

dom murowany, 2 ogródki, 2 stajnie, 2 
wozownie, drewutnia, studnia kryta, zaraz 
do s p r z e d a u  i a. Dowiedzieć się można 
we Lwowie, Łyczaków 1. 7. drugie piatro.

i T O A L E T O W E
z Fabryki

pp. Montreuil braci et Comp.
i* Clichy la Garenne pod Paryżem. 
MAGNEZJA ANGIELSKA.
ELIXIR z PEPSINĄ. nader przyjem

nego smaku, działanie jego skuteczne 
w upośledzonem trawienin i ner' 
wych cierpieniach żołądka. 

SEIDLITZ-POWDERS angielski po 
nach nadzwyczaj nizkich.

Dostać można we Lwowie w aptece 
p. K. Mikolascha. I
POMADA z POZIOMEK, dla zacho

wania ust w stanie świeżości i utrzy
mania naturałńego ich rumieńca.

RÓŻ nieszkodliwy CARTHAMINE zwa
ny, dla nadania rumieńców i utrzy
mania świeżości policzków.
Dostać można te dwa ostatnie arty

kuły w magazynie K. Strzyżewskiego, 
jak również w aptece p. K. Mikolascha.

2717 23-24

U zdolnion y

k r a w i e c  damski
znajdzie stałe i korzystne za

trudnienie jako
p r z y k r a  w a c z

iv magazynie

Henryka Schwarza
w K ra k o w ie ,

gdzie osobiście lub pisemnie 
bliższej informacji zasięgnąć 
można. 8009 i —:<

Der persónliche Schutz
Rathgeber f. jUanner jeden Alters 

pomoe w przypadłościach niemocy. 
36. nakład, 23'J str. z 60 anatomicz. ry
cinami stalorytowymi, opieczętowana 

w okładce Wydanie oryginalne 
Laurentiusa.

Do nabycia w każdej księgarni, także 
76 .Wiedniu u Oarl Pohan, Wollzeile 33,

E g z a m i n o w a n y

L eśn iczy ,
teoretycznie i praktycznie wykształcony, 
poszukuje posady. Bliższa wiadomość pod 
adr. A. A. JB. B ., poste restante Lwów.

Zakład wodoleczny
2898 (hldryatyczny) 2 ?

w e  L w o w ie .
Zawiadamiam szanownych zwolenni

ków wodoleczenia , ie w tym roku tak 
jak lat poprzednich u t r z y m u ję  bez 
przerwy mój Zakład  w odoleczny 

K isielce  pode Lwowem i w ła 
zienkach  Dyanny obok ogrodu m iej
skiego we Lw owie i przyjmuję cho
rych wKisielce od godz. 9 —■ 11 z rana, 
u Dyanny zaś, wieczorem od godz. 5— 6, 

K r . W e n  a n ty  P ia sec k i.

| TOWARZYSTWO * STOLARSKIE
£  we L w ow ie, p rzy  placu Dominikańskim l. 1.

poleca swój
{  włńSueuii, z n a jsu ch szeg o  m a terja li i podług najnowszych i

n n jg t iu t o w ykonanetni, w yrobam i obficie •

?
:
:
£  oraz wielki w ybór

J  luster, materji na meble, dywanów, sukna na po- {
• dłogi, karniszów i kutasów do okien, jakoteż •
• mebli giętych i mebli żelaznych •

po cenach stałych i niskich.
0  P rzyjm u je  ta k ie  za m ó w ie n ia  na w szelkie do zawodu jego % 
#  należące roboty i uskutecznia takow e pod zaręczeniem  spieszn ego •

O m m

i dokładnego wykonania. 2946 6-8 i

J. JERZMANOWSKIEGO
w Krakow ie,

u lica św. Jana l. 29 2  , 
poleca Szan. Gospodarzom w zdruwem 

ziarnie i pewnem kiełkowania : 
K o b s k i  Ząb. Sadzi się na zieWc.ą 

paszę od maja do końca lipca, na 
morg 8 —10 garncy, garn. 1 zl. 

T u rn ip s  a n g ie lsk i z zielonym 
odziomkiem, kunwiowy funt 90 ct. 

T u rn ip s  a n g ie lsk i z fioletowym 
odziomkiem (na morgę 4 — 5 funt../ 
funt 85 ct. (Obadwa gatunki wprost 
z Anglii sprowadzone.)

R zep a  szw edzka R a t a b a g a, 
rośnie szybko i wytrzymuje zimno 
(na morgę fnnt. 3 — 4) funt 65 ct. 

B r u k ie w  w ielku, żółta, szwedzka1 
funt 60 ct.

R zep a  jesien n a , Ś c ie r n ią  nka 
(Stoppelriiben) na morgę 4 — 5 funt.! 
fnnt 45 ct.

Posiada nadto wszelkie nasiona, jakot":! 
L u cern ę  fr a n c u s k ą , R a j
g ra sy  angielskie, wloskio i francu
skie, T y m o tk ę , P sią  trawę. 
K ie t lic zk ę  itd. 2958 3 -  4

l ; iT

Ogłoszenie.
Na tn cy aktu fundacyjnego i 

statutów ś. p. Stanisława hr. 
Skarbka z roku 1843, tudzież 
zatwierdzonego przez Wys. rząd 
statutu organizacyjnego z dnia 17. 
marca 1875, otwartym zostauie 
w jesieni r. b. zakład sierót 
1 ubogich w Drohowyżu. 
w powiecie Źydaczowskim.

Zakład przyjmować bp.izio| 
.dzieci obójej płci, religii clir/o-- 
ściańskiej, bez względu na miej 
jscc ich urodzenia i stan, jeśli 
■tylko pochodzą z rodziców w Ga
licji stale zamies-kałych. Pierw
szeństwo mają ślubne lub n> 
ślubne dziec bez ojca1 i matki, 
nie mające wcale żaduego ma
jątku dostatecznego na swoje u- 
trzyinanie, ani krewnych, którzy by 
z prawa do utrzymania ich byli 
jobowiązani i ten obowiązek speł- 
Inić mogli. Tylko w razie, gdyby 
inie było dostatecznej liczby sie
rót, przyjmowane będą dzieci, ma
jące wprawdzie rodziców, ale tak 
ubogich, iż nie są w stanie dzie
ci swych utrzymać. Chłopcy, 
którzy mogą być do Zakładu 
przyjęci, winni mieć najmniej 
siedin zaczętych a najwięcej dzie
sięć lat ukończonych, dziewczęta 
zaś najmniej sześć zaczętych a 
najwięcej *) ośmlat ukończonych.

Zwierzchność, gminna, opio.-, 
kun, a względuio rodzice, lub * - 
soba prywatna pragnąca w Za
kładzie umieścić dzięcie, uAMmin 
nieui tegoż wnieść prośbę do Za | 
rządu centralnego fundacji sp. 
Stanisława hr. Skarbka we Lwo
wie, załączając następujące d o-J 
kumenta:
a) świadectwo ubóstwa , wydane 

przez zwierzchność gminną i: 
miejscowego plebana;

b) metrykę chrztu,
e) świadectwo zdrowia, wydane 

przez lekarza, 
d) świadectwo szkolne, jeśli dzie

cko w szkole publicznej nauki 
pobierało.
Zaopatrzone powyższeiR? do

kumentami prośby wnosić uależy 
najpóźniej do 15. sierpnia r. b. 
Podania wniesione później będą 
mogły być dopiero w następnych 
terminach przyjmowania sierót 
uwzględnione. 2988 2 - 3

Wnoszący prośby zostaną w 
należytym czasie o przyjęciu sie 
rót uwiadomieni i do odstawienia 
tychże do Zakładu zawezwani.
We Lwowie, dnia 1. lipca 1875. 
Z Dyrekcji Zakładu sierót 
i ubogich w Drohowyżu.
*) Zwracamy uwagę, że w pierwszem ogło

szeniu ustęp powyższy byl opuszczony.
(P. A )

35 ct.
S F l i  titiZDIlei

s ło n e c z n e .

F. Kernrenter,
we W iednia, lleraals, llauptstrasse N. 115

an dci- Pferdcbalm.

ńf

Pod rzetelna gwaraneia
SIKAWKI d- inowp, ogrodowe i JTgńm 
we wszelkiego rodzaju z podwójnie dzia 
łającemi metalowemi przyrządami d< 
wytryskania i z wentylami kulistemi 
węże. wiadra pożarnicze i przyrząd* 
pożarnicze W ied ońskic patento' 
wano p r z y r z ą d y  stndz i o n n e , 
najpraktyczniejszej konstrukcji i gK?b 
kości, które mogą być urządzone przy 
studniach domowych i ogrodowych , 
takie dla fabryk I do skrupiania, pro
wadzenia wody w 'rurach lub wężach 

, każda wysoko'ć i odległość.
POtoPY do w s z y s tk ic h  c e lów , 

210.3 porup .używanych przy budowa
niu, kopaniu i do gnojarń, pompy do 
iwa, wina, oleju, nafty i pompy za- 
!erowc. pompy odśrodkowe i i,aWwv. 

niaszy y di
r do r 

Ilustrowau
uoch

z płatni,;.

|fiłóvny składy
g fortepianów
RLU DWI KA  M A R K A *

I I>rzeuicNioii,y ^
po 1.10. przy ul. Tsat ralnej

phi 1; śtv. I >::i
1-ViS kC-Ś^fclll TT

2931 6 -6. r  r r ^ J |
MKQXX**XHxx x x <

Skład porcelany i szkła

E. OEBHARTA
w e L w o w ie ,

poleci £933 6-»Ś

SŁOIMI
na kompoty 1 konfitury
z czystego mocnego szkła każdej 

wielkości
i łap Ki na muchy

p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c l i -

Główny skład mebli iel&znyeb
z ces. król. uprzyw. fabryki

A. KITSCHELTA SPADKOBIERCÓW we Wiedniu

utrzymuje i poleca 3002 1—?
po znacznie zniżonych cenach fabrycznych

E D W A R D  t iE B H A R D T  w e L w o w ie .

BOB! staOziinn
do w bijania,

własnego wyrobu, pod gwa
rancją za : aj lepszą ja

kość. w cenie od

38 do 80 zł.
Dla dogodności udzie 
łaja się panom od

biorcom 
B I J A D Ł A .

Moja studnia 
może być postawia-1 
na w jednej godzi-1 
nie i dostarcza naj-| 
zdrowszej wody do |  

picia.
Ceuuikina żądanie f 

bezpłatnie.

we, Wiedniu, 
I ., Franzens- 

ring 218.
Specialitaten-Fa- 

brikslager, von 
Wasscrleitungs-Ar- 
2833 tikeln. 5—6

W
; k i s e i d 1 i c k i e.

rodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy 
u domoweini pierwsze miejsce, co stwierdzają — ------

o i la  p r o s z k i
Te proszki

rozmaitemi środkami domoweini pierwsze miejsce, co stwierdzają ze wszy
stkich krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dzięk

czynienia. Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w lecze
niu zamulenia i zatkania ciała , niestrawności i zgadze, dalej w kurczach. 
cierpienia nerek , nerwowym holu głowy, uderzenia krwi, reumatycznych afek- 
cjoch. hysterj' skłonności do wymiotów i t. p.

€ e ń a  p i id c lb i i  o r y g i n a ln e g o  w r a z  z  p r z e p is e m  u ż y c ia  
 ______________  k o s z t u je  1 i.ttr. a . w ._____  2897 4

W
odka francuska i sól.

Najpewniejszy s 
wewnętrzne i zewi 
ból głowy — n!!/,ó 

zapalenie ócz, sparaliżowania 
W  f la s z k a c h  w r ;

rpdek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie 
■tr.sne zapalenia; na rozmaite słabości; do użycia na 
t i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, 
i zranienia wszelkiego rodzaju i t. p. 
z z p r z e p is e m  n ż y c ia  8 0  c t . a . w .

1 e i t r a n o w y  z w ą t r o b y  d o r s z  a.
Najczystszy i najskuteczniejszy gatunek trann lekaiakiego z Bergen 
Norwegii, którego nie należy zamieniać z tranem sztucznie wyrabianym 

Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym 
skutkiem w słabościach piersioirych i płuc owych , szkrofułach i słabościach Ra- 
chitis. I.eczy najzastaiz.iDzc cierpienia podagryćzne i reumatyczne , również jak 
i chroniczne wyrzuty n^skórnc.

F e n a  J w r a z  z  p r z e p is e m  u ż y c ia  1 z ł r .  a .  w .
We Lwowie apt. J. Beisera, Z. Buckera, K. Schubuth, F. W. Królikowski, w Bw- 

lej Keichart, apt.. Keler, apt ; w Brodach Ed. Liszka ap., M. Kulak, apt., B. 
Witosławski, aptekarz, E. Gruniisjiaiiu; w Ozerniowcar.h J. Brzozowski, ap.,.
Tg. 8clinin->; JJobromilu A. Grotowski, ap ; Drohobyczu. Józef Aleiię- 

wicz i Ludwik Dobrzyniecki, apt.; w Glinianach Heim, apt.; w Gurahomo- 
ra E. Boterat ap.; w Jarosławiu Jó -. Rohm ap ; w Krakowie dr. Sawiczewski, 

J -zef Jahri, J1. Jawornicki; w 1.iwanowie Ant. Miiller, apt.; w Nowym Sączu 
lGisiorki.-wH-.zowa v,n. i W. Filipek apt.; w Nowym Targu C. Laur; w Przemyślu 
Giadeticbka. E. Michalski, w llzcszuwie J. Schaittur i sp.. w Sołotwinie Joz. 
Ho Joty. ap.. w Stryju J,m Sieloeki. apt.. w 1'arnopola A. Morawetz. E. Jararo- 
:? cwi.-.z ap , w lamowie W. T. A. V/iebig.'-r»ki. P. Miildner & Comp., w P/« 
•ło<'.-ir.ach ił'. Fultin Ig. Brosing. w Zbarażu N. Sii.ssurmann,

A . 3 I o lJ , k. k. Hofliefcrant Wieh: Tuclilauben Nr. 9

TEATR NGLLINI
obok hotelu Angielskiego, wchód od 

ulicy Majerowskiej.

W ie lk ie  p rzed staw ie n ie  fan tastyczne ,
z całkiem  nowym przyrządem

z m a gii, fizyk i, op tyk i itp. i podziw iana powszechnie 
trzykroć powiększona fontanna cudowna

O h r o i n o t e c l i t e c a t B r a c t a p o i c i l e  2985 3- ?

Zmiana lokalu.
HANDEL WIN i RESTAURACJA FRANCUZKA 

Ł .  H .  M a ł e c k i e g o
8 ^ *  przeniesiona z ulicy Halickiej do non o urządzonego lokaluulicy Halickiej yi 

Hotelu Angielskim . ‘2939 11— 12 |

Niniejszem zawiadamiam PT. Szanowną publiczność, iż objąłem

dla G a l i c j i  g łó w n y  s k ł a d  w y ro b ó w
z giętego drzewa

z słynnej fabryki 2930 8 10
B r a c i  T h o n e t ó w  ive Wiedniu

i urządziłem takowy w połączeniu ze składem  mebli przy pla
cu Trybunalskim  I. 1. we Lwowie.

Wszelkie wyroby te będą na miejscu bez doliczenia ko
sztów transportu po cenach oryginalnie, fabrycznych sprzedawane, 
kupcom zaś i odbiorcom znaczniejszych par tyj ustępuje się nadto odpo
wiedni rabat. Z poważaniem

Antoni Kirscliner.

Niedokrcwność. osłabienie, bladaczkę skrofuły, cierpienia nerwowe
słabości kobiece

leczą się zupełnie, zapomocą znanego sławnego przez wielu znakomi
tych lekarzy w kraju i zagranicą poleconego,

krew wzmacniającego med. płynnego cukru źelazistego,
Józefa FUrsta, apt. „zum weissen Engel" w Pradze na Poric. 

Preparat ten ordynują następujące znakomitości medycyny: c. k, 
profesorowie wszechnicy, panowie: Dr. Eiselt, Dr. Halla, Dr. Jaksch. 
Dr. Petters, Dr. kawaler Rit-ersheim, Dr. Steiner, Dr. Streng itp.

Cała flaszka kosztuje .2 ' ct., pól flaszki 60 ct.
UWAGA. Ażeby uniknąć zamian, uprasza się panów konsumentów 

płynnego cukru źelazistego, dokładnie ua to uważać, ża otwor opatrzony 
jest kapslą metalową, na którym znajduje się wyciśnięta firma: „Apo- 
theke zum weissen Engel in Prag am Poric, N. ‘ lU 2 2“, a na etykie
de Mediziniscber fiiissiger Eisenzucker.
Środkiem  doświadczonym  przeciw cierpieniom  żołądka,

jest przez prazki fakultet medyczny rozbierany i polecony
G A S T K O P H A L

flakon 70 ct.
G łówny skład wysyłkowy znajduje się w Pradze u Józ. Fttrst, 

apt. „znm weissen Engel“ , Scbillingsgasse 10 71 -2.
D la cierpiących na p iersi i płuca. Doświadczone i sław ione  

Krala prawdziwe Karolińskie ziółka Dawida,
używane bywaja z na lepszym skutkiem na cierpienia płucowe każdego 

pienia katary pr ewodu odde-rodzaju, szczegół]
cliowego i płuc, przeciw kaszlowi suchotniczemu, i jako* jedyna ochrona 

przeciw suchotom (tuberkułom). Pekiecik kosztnje 2 ! ct.
M a ś ć  i e l a z i s t a

leczy wszystkie odmrożenia w przeciągu 8 dni. Pudełko 40 ct.
P ły n n e m yd ło żelaziste

wyborny dotąd niczem nie zastąpiony środek od boln zębów, przeciw 
pucnlinie dziąseł, zranieniu, opa-zeniu, zgnieceniu, poceniu się nóg, ze

wnętrznym chm-obom naskórnym, wrzodom szkrufolicznym.
Flakon 1 zł., pól flakonu 5 0 ct.

Aptekarza Ed. Praskowitza 
P R O S Z E K  N A S Z Y J K Ą  

wyborny środek leczniczy przeciw obrzękłości szyji, kretenizmowi, szkro- 
folicznym opuchnięciom gruczołów, przeciw ciężkości oddechania, chrypce 

itp. Przy odpowieduem i ciągiem użyciu niezawolne wyleczenie. 
Flakon z przepisem użycia 1 zł. 40 ct.

Piękne białe *ęby czyni chinowa woda i proszek  
chinowy do zębów.

Woda chiuo- -------- - -
da i tworzyły się 
przyjemną świeżoś 
nroszIćii chinowego •>'> er.

R o b  IzatFecteui*
ipleca się jako środek łagodny, smawny na przeczyszczeni a krwi. Flacon 2 zł. 

Sk łady: we Lwowie w apt. Piotra Mikolascha, Zyg. Ruckera i J. Beizera, 
Białej u ,Toz. Knaurs i Er. K l̂er, apt, w Brodach u Ed. Liszki, apt.’ 
Stanisławowie u H. Beilego, apt., - Stryju u J, Sieleckiego, apt.’ 
Tarnowie, u Tenczyua, apt. w Czerniowcach u G. Alth, F. Krzyża- 
wskieg.' n„r.>.., o . : ......... r .... ....

a wzmacnia zęby, niepozwala by się krwawiły dzią- 
isady kamienia na zębach, a przytem udzieli ustom 

. cli lód. Fiakou wody chinowej 6 ct. Pudełko 
:!0   2929 4 -3 6

Giirtnera, apt.

P  T .
Mamy zaszczyt zawiadomić, że rozsyłam już następujące nowinki 

wiosenne, nie podpadające ocleniu.
Owoce wiosenne:

Małe gruszki wczesne 1000 sztuk » zł.
Morele (aprykozy) 100 sztuk 2 zł. 50 c.
G ruszki czerwone !00 szlak 1 zł. .50 ct. (tygodniowo.)
Gruszki białe 100 sztuk 1 zl. (tygodniowo.)

Piękne jarzyny wiosenne!
Wszelkie gatunki świeżego bobu funt 10 ct.. później taniej ; świeże ogórki, 
cebnlę, kartofle, marchew, kalarepę. Zapraszamy do zrobienia próby ; za nade
słaniem 3 zl. wysyłamy kosz wszelkich gatunków jarzyn i gruszek wczesnych. 
Również możemy najlepiej polecić każdego czasu nasze wina, za rzetelność 
tychże gwarantujemy. Wiadro dobrego czerwonego wina stołowego po 8 zł. 
przy większem zapotrzebowaniu 7 zł. Wytrawne wina (Terlaner) flaszka od 
50 ct. do 1 zł., sławne Enzian flaszka 2 zl., pierwsza sorta 3 zl. Dokładny 
cennjk Jjezjplatnie. 2643s5—r<

Obsft u nd W einex|>ort
T A U B E R  in  M a r lin g  l e i  M e r a n .

C H L O R  A L  w P E R E Ł K A C H  L IM O U S IN
w P a ry żu  Rue Blanche 2,

HYDRA TL de CHLORAL en CAPSULES.
Dogodny i łatwy środek do uśpienia nawet wtenczas kiedy oDinm n 

;tkuje. Dzieciom można^o  ̂przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i re
  -  n-wowe uspakaja i koi. i nie przeszkadza bynajmniej dobremu trawieni

gardła i nie posiada odraiającetGlilnrjł.1 n_ ’ ;
W tym kształcie 

. Każda perełka a 25 centigramów Chloralu,
Iron (
iów.)

Do3tać można we Lwowie t 
e p Neustein.

7 łyżce, butelka zawiera

aptece p. Mikolascha;

D o m  k o m i s o w y
DLA RO LN ICTW A, PR ZEM Y SŁU  i HANDLU

K .  R e c z y ń s k l e g u
we Lwowie, ulica Jagiellońska (Jezuicka) 11- 

sprzedając m a szy n y  f narzęd zia  roln icze, przyjmuje w 
zamian

Z b o ż e  p o  i w y ż e j cen  ta rg o w y ch
a przy więk-^ych partjach doolaca gotów ka.

Cenniki i warunki uu żądanie franaoi “ 2999 5 -1 0

Wyciąg z wykładu p. dr. Juiigera,

balsamu brzozowego, '
używanego do utrzymania i upiększenia płci. *

Dr. Junger wymża się w swoim wykładzie o śiodku 
używanym do upiększenia plm następująco; Piękna pleć (skóra) ^  
jest zewnętrznym uwielbieniem usposobjenia wewnętrznego J  

.yieką, a gdy ta przedstawi się w świeżym i żywym ko- ^  
no, to podwyż sza ona zwłaszcza u kobiety, blask pię W 

W 'I ' -'ś*TWł njKiiosci. Balsam bi-zo-z owy, jak inię -zrobione niedawno do- J  
ki ,i\ - W^wdczcnłepouczyło,jestżrodkierajakbypodanymprzesni- H  
«  *U*^’  a. ślroteczność tego objaśnia się tem, że ałeżonym jest W

' .'mZIMUzaW i pierwiastków aromatycznych i olejków eterycznych. Gdy J  
czysto wegetahiliczny pierwiastek, również lek k i j»k gle- 
cyryna przez pory skóry wsiąknięty, czynność takowej po- W 
rwiastek aromatyczny ten odpowiedni stan, że przyjmue ży- L?

. - ...... ~-j - ppwietr-za, z czego pomaiu powstaje koloryt, nieczystości na
W powierzchni skóry rozkładają się l zostają wyłączone, fom lęd^y WS*y»tkiemi A
N środkami znaneini, w ogóle nazwanemi środkami piękności, zasługuje J  

balsam brzozowy na pierwszeństwo, i to zdanie moje wypowiadam z mno- S  
W gicli doświadczeń, wzywając jednocześnie do częstych prób, które stwierdzą W 
— moje słowa. — Cena dzbanuszka wraz z przepisem użycia 1 zł. 50 ct., z wy- J  

syłką pocztową o 10 ct. drożej.  ̂ 2925II 2 C
^  Skład we Lwowie w apt. p. Zygm. Ruckcra , pod srebrnym orłom k

Wydawca, właściciel i odpowiedzalny redaktor Jan Dobrzański. 7* drukarni , Gazety NarodowejL.J Dobrznńskiego i K. Growiana. Zarządca A  ,S k a rl


